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WOLNA SOBOTA
 Daniel Craig: Kobieta Bond? Zły pomysł
 Zaglądamy Różewiczowi w zęby 
  Krzysztof Hołowczyc: A ja kocham 

samochody i bronię kierowców
  Hygge dla biedaków 
 Niemcy mają Polskę w... 

W
ZUZANNA 
RUDZIŃSKA-
-BLUSZCZ
Zbyt długo 
byłam grzeczna

Ksiądz mnie 
wybrał, bo byłam 
najsłabsza

Nie wypchniecie nas z Europy! Nie odbierzecie marzeń naszym dzieciom!
Chcecie iść na Wschód, to idźcie, ale bez nas. My zostajemy w Europie! Dość tego! Dość tych upokorzeń i uzurpacji. 

Kim wy do licha jesteście, że depczecie wolę narodu, który w referendum zdecydował, że Polska od 2004 roku jest w Unii 

Europejskiej. Jest i pozostanie! Są kraje, które mają swoją ma� ę, u nas ma� a ma swój kraj. Pseudowyrok wydany na telefon przez 

pseudosędziów w pseudotrybunale to rozpaczliwa próba zapewnienia tej władzy bezkarności. Nic wam to nie pomoże. 

Tym pseudowyrokiem politycy w togach – pani Przyłębska, pani Pawłowicz, pan Piotrowicz i inni – nie ochronią wiernych linii 

partii pseudosędziów nominowanych przez pseudo-KRS. A oni nie ochronią ani was, ani waszych ciemnych interesów. Polski 

wymiar sprawiedliwości będzie jeszcze prawy i sprawiedliwy. Chcecie bezkarności, bo się boicie. Chcecie bezkarności za wszelką 

cenę. Za cenę, którą nie wy będziecie płacić! Waszą walutą jest los naszych dzieci i wnuków! Łapy precz od naszych dzieci! 

Łapy precz od naszych wnuków! Łapy precz od Europy!

To wam wykrzyczymy w niedzielę na głównych placach polskich miast, m.in.: w Białymstoku, Bydgoszczy, Elblągu, Jeleniej Górze, Krakowie, 

Lublinie, Łodzi, Olsztynie, Opolu, Poznaniu, Radomiu, Rzeszowie, Toruniu, Trójmieście, Warszawie, we Wrocławiu, w Zakopanem

Jarosław Kurski
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Pokojowy Nobel
Również dla Andrzeja Poczobuta

Pokojowa Nagroda Nobla dla 
dziennikarki filipińskiej i dzien-

nikarza rosyjskiego to sygnał dla 
całego świata: wolność mediów 
jest fundamentalnym warunkiem 
respektowania praw człowieka 
i gwarantem pokoju między ludźmi 
i narodami. Dzięki wolnym mediom 
dialog może zastąpić brutalną prze-
moc.

Nagroda dla Dmitrija Muratowa 
cieszy nas szczególnie, bo to przyja-
ciel „Wyborczej”, człowiek tych sa-
mych co nasze wartości, tak samo 
pojmujący pracę i misję dziennika-
rza. To także najlepsza twarz Rosji. 

Muratow jest spadkobiercą 
Aleksandra Hercena i jego słynne-
go pisma „Kołokoł”, w którym roz-
budzał i skłaniał do niezależne-
go myślenia inteligencję rosyjską. 
To więc także nagroda dla wszyst-
kich niezależnych mediów rosyj-
skich i dla naszych więzionych bia-
łoruskich przyjaciół – myślę tu o An-
drzeju Poczobucie. To także nagro-
da dla przyjaciół polskich Murato-
wa, dla tych, którzy bronili TVN 24, 

bo bronili swojego prawa do prawdy 
i swobody.

Pewien znany bandyta politycz-
ny XX w. wypowiedział słowa, któ-
re dziś okazały się prorocze. Mówił: 
„Życie stało się lepsze, życie stało się 
weselsze”. Mówił też: „Na naszej uli-
cy będzie święto”.

Dziś, na wieść o nagrodzie dla 
Muratowa, nasze życie stało się lep-
sze i weselsze, bo na naszej ulicy za-
panowało radosne święto.

Dmitriju, będziemy dziś pili Two-
je zdrowie, to Ci przyrzekam jako 
uparty, antysowiecki rusofil. 

Naszej filipińskiej koleżance po 
fachu gratulujemy z całego serca. +
Adam Michnik

Bartosz T.  
Wieliński

Tym razem Kaczyński 
się natnie

J
ulia Przyłębska z Europy wypędzić się nie da. Na co dzień 
mieszka w willi w Berlinie, jest żoną ambasadora PiS. Jeśli 
nawet podczas zakupów w luksusowym domu towaro-
wym KaDeWe natknie się na kogoś, kto robiłby jej wyrzu-

ty, odegna go ochroniarz SOP z bronią w kaburze. Przyłębska 
korzysta z życia w Unii, a kierowany przez nią pseudo-Trybunał 
Konstytucyjny Polaków z Unii wyprowadza. To jeden z paradok-
sów naszej obecnej rzeczywistości. 

Inny paradoks polega na tym, że mimo orzeczenia Trybuna-
łu Przyłębskiej, a właściwie z jego powodu, Komisja Europejska 
nic Polsce już nie odpuści. W Brukseli wiedzą, że najważniejszy 
polski sąd jest partyjną przybudówką, a jego prezes jest odkry-
ciem towarzyskim Jarosława Kaczyńskiego. Skoro Kaczyński 
kazał Przyłębskiej wydać takie orzeczenie, to spalił ostatnie 
mosty. Czas dialogu PiS z Europą się skończył. Zaczęły się kary.

Za ignorowanie 
wyroku TSUE ws. kopalni 
Turów – 500 tys. euro 
dziennie – Polska musi 
zapłacić już 9 mln euro. 
Rząd zapowiada, że nie 
zapłaci, ale Komisja Eu-
ropejska odliczy tę kwotę 
od przekazywanych nam 
dotacji. Wkrótce dojdzie 
kara za ignorowanie 
wyroku TSUE ws. Izby 

Dyscyplinarnej. Sędziowie mogą dorzucić Polsce kolejne pół 
miliona euro dziennie. Nie będzie pieniędzy z Europejskiego 
Funduszu Odbudowy ani pieniędzy z nowego unijnego budżetu. 

Pierwszego kurka KE nie otworzy, dopóki nie zatwierdzi 
polskiego planu odbudowy. A nie zrobi tego, dopóki Polska nie 
zagwarantuje, że będzie przestrzegać praworządności. Drugi 
kurek Komisja może zakręcić. Na szczycie budżetowym Polska 
zgodziła się, by wypłatę unijnych pieniędzy łączyć z przestrze-
ganiem praworządności. W grę wchodzi 770 mld zł. Taką kwotą 
PiS chwalił się na billboardach w całej Polsce.

Prezes PiS przywykł, że Polską można bezwstydnie rządzić 
w bandycki sposób. Głosować do skutku, zatruwać umysły 
Polaków goebbelsowską propagandą, szczuć na mniejszości, 
wywozić do lasu proszących Polskę o azyl uchodźców i ich dzie-
ci. W sprawie sporu z KE o praworządność zachowywał się tak, 
jakby uczestniczył w pojedynku jadących na siebie kierowców. 
Kaczyński jest przekonany, że Unia jest słaba, że ustąpi. 

Dotychczasowe pobłażliwe traktowanie państwa PiS przez 
Brukselę taką strategię uprawdopodabniało. Coś się jednak 
zmieniło w Europie, Komisja, czując poparcie państw członkow-
skich, postanowiła stawić PiS czoła. Nie zahamuje, nie skręci.

Dotychczas Polska z powodu PiS traciła reputację i politycz-
ną sprawczość. Teraz z powodu uporu Kaczyńskiego będzie 
tracić miliardy euro. Na Kaczyńskim nie robi to wrażenia, wyda-
je się, że już pogodził się z tym, że Polska z Unii w jakiś sposób 
wypadnie. Jego otoczenie widzi w tym nawet szanse.

To ostatni moment, by zatrzymać to szaleństwo. Naprawdę 
ostatni. +

Google  
o klimacie
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Andrzej rysuje   

Julia Przyłębska korzysta 

z życia w Unii, podczas 

gdy jej pseudo-Trybunał 

Konstytucyjny Polaków 

z Unii wyprowadza

Niechciana 
Tetiana

W Polsce mieszka na sta-

łe od szóstego roku życia. 

Mówi tylko po polsku. 

Ale żeby mogła tu być, 

musi z powrotem zostać 

Ukrainką. „Jak Polska, 

w której żyję tyle lat, 

może mnie tak po prostu 

wyrzucać?” ► w poniedzia-

łek w „Dużym Formacie”

Wielka Brytania
Niezależność po brexicie

Kolejka po paliwo w angielskim Ashford. Od blisko dwóch tygodni do kilkuset brytyjskich stacji benzynowych 
docierają zbyt skromne dostawy, bo brakuje kierowców cystern. Rząd na pomoc rzucił wojsko – o płynność 
dostaw ma zadbać 200 żołnierzy. Po zamknięciu rynku pracy dla obywateli Unii Europejskiej transport, han-
del oraz rozkręcające się po pandemii gastronomia i turystyka podkupują sobie pracowników.
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Kasi Sobierajskiej 
 

wyrazy współczucia 
z powodu śmierci 

 
 

Mamy 
 
 

składają 
 

Rada Nadzorcza, Zarząd oraz Pracownicy  
Grupy Polsat Plus 

 
 
 
 
 

 

www.nekrologi.wyborcza.pl/34130063

ODESZLI.PL
Umieść wspomnienia o Twoim bliskim, dodaj zdjęcie – niech pamięć trwa

Nie będziemy 

wyświetlać reklam 

obok treści, które 

kwestionują 

konsensus naukowy, 

zaprzeczając,  

że globalny klimat 

się ociepla

OŚWIADCZYŁ GOOGLE. 

Niedawno należący doń 

YouTube zablokował kanały 

antyszczepionkowców

A co my możemy zrobić? 

Sprawdź

 ► Wyborcza.pl/klimat
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Zaprotestuje 
cała Polska
„Wzywam wszystkich, którzy chcą bronić Polski europej-

skiej. Tylko razem możemy ich zatrzymać” – napisał Donald 

Tusk na Twitterze. Demonstracje w obronie obecności Polski 

w UE odbędą się w Warszawie i w wielu innych miastach.

Agnieszka Kublik, Iwona Szpala  

współpraca: Jan Latała   

Paula Skalnicka-Kirpsza

To reakcja na czwartkowy wyrok kontro-
lowanego przez PiS Trybunału Konstytu-
cyjnego, który orzekł, że przepisy traktatu 
o UE są niezgodne z polską ustawą zasad-
niczą. Orzeczenie zapadło większością gło-
sów. Dwóch sędziów złożyło zdania odręb-
ne. Z wyrokiem nie zgodził się „zbuntowa-
ny” sędzia Piotr Pszczółkowski oraz dubler 
sędziego Jarosław Wyrembak.

Wyrok ma ochronić „reformy” sądow-
nictwa PiS i zapewnić władzom pretekst, 
aby nie stosowały się do orzeczeń unijnego 
Trybunału Sprawiedliwości. „Jestem gotów 
uwierzyć w to, że PiS polexitu nie planował 
i go nie chce. Ale jakoś tak wyszło, niechcą-
cy, że Polska wzięła kurs poza Unię Europej-
ską. A Trybunał Julii Przyłębskiej dał swoim 
czwartkowym orzeczeniem sygnał: Cała na-
przód” – komentuje wicenaczelny „Gazety 
Wyborczej” Bartosz Wieliński.

Tusk zaprosił Polaków na prounijną ma-
nifestację, która rozpocznie się w niedzielę 
o godz. 18 na placu Zamkowym w Warsza-
wie. Wnet w całej Polsce zaczęły pączkować 
kolejne demonstracje. 

Politycy komentują
Po czwartkowym wyroku TK do komentowa-
nia zabrali się politycy opozycji. Lewica zor-
ganizowała konferencję w Sejmie, inni pisali 
pełne oburzenia komentarze w mediach spo-
łecznościowych, byli gośćmi programów publi-
cystycznych. W tym czasie w Platformie Oby-
watelskiej trwały narady, Tusk uznał, że trze-
ba skrzyknąć ludzi na demonstrację. Zaczęło 
się sondowanie w pozostałych partiach opozy-

cji. Tusk zadzwonił do Szymona Hołowni, Ro-
berta Biedronia, by porozmawiać o niedzieli. 

Sam Hołownia pisał: „Nie wiem jak Jaro-
sław Kaczyński i jego towarzyskie odkrycie, 
ale ja nie zamierzam opuszczać Unii Euro-
pejskiej, podobnie jak zdecydowana więk-
szość Polek i Polaków”. Obok hasztag „nie 
w naszym imieniu”. 

Po chwili dodał komentarz: „18 lat temu 
miliony Polaków powiedziało Unii Europej-
skiej: »Tak«. Dziś znajoma Prezesa i kandy-
dat PiS na prezydenta Szczecina, mówią: »Wy-
prowadzimy Was z UE, stracicie miliardy zło-
tych, Putin tęskni i czeka«. Wara od woli na-
rodu, od polskiej racji stanu, bando nieudol-
nych gamoni”. 

Politycy Lewicy opowiadali o groźnych 
skutkach tego, co wydarzyło się w Trybuna-
le. Grozi to m.in. zablokowaniem miliardów 
z Funduszu Odbudowy i marginalizacją Pol-
ski w unijnych strukturach. 

Opozycja się boczy
Czy opozycja zdecyduje się protestować 
wspólnie? Gdy w piątek pytamy Michała 
Koboskę, szefa partii Polska2050, czy wraz 
z Hołownią pojawią się na demonstracji, od-
powiada: – To jest pytanie, czy będziemy na 
wydarzeniu Tuska. 

Bo jak się okazuje, Hołownia jest bardzo 
rozczarowany. Chodzi o to, że Tusk go tele-
fonicznie uprzedził o pomyśle wspólnego, 
ponadpartyjnego protestu, ale na plac za-
praszał już sam. 

Była umowa, że zapraszacie wspólnie? 
– pytamy.

– Nie, ale Tusk nie postąpił właściwie, 
to miało być wspólne wydarzenie. Robimy 
wszystko, żeby to uratować. 

– Uratować przed czym? 

– Żeby to nie było tylko wydarzenie jed-
nej partii. 

Ale Tusk zaprosił „wszystkich, którzy chcą 
bronić Polski europejskiej”. 

– Ale sam. 
W Platformie Obywatelskiej orientują się 

w sytuacji. – Był tam warunek, że Hołownia 
weźmie udział w manifestacji, jeśli będą za-
praszać we dwóch. Z Tuskiem – mówi polityk 
PO. Dodaje, że tym razem było za mało cza-
su na partyjną dyplomację, a sytuacja kolejny 
raz się powtarza: gdy wymyśli coś PO, reszta 
opozycji natychmiast łapie dystans, zaczyna 
kalkulować politycznie, czy to się jej opłaca. 

– Ludzie lewicy będą na demonstracji i War-
szawie, i wszędzie, gdzie dojdzie do podobnych 
wydarzeń. Nie wiemy, jaki będzie poziom re-
prezentacji – to odpowiedź Krzysztofa Gaw-
kowskiego, szefa klubu Lewicy w Sejmie. 

Dopytujemy, czy partia zaprosi do udzia-
łu w manifestacjach swoich zwolenników. 
Gawkowski odpowiada, że nie ma jeszcze ta-
kich decyzji. Doradza śledzić partyjny kon-
gres w sobotę. 

Za partyjną imprezę mają też niedzielną 
manifestację ludowcy. 

Będą na placu Zamkowym? – Nie mamy 
stanowiska. To demonstracja partyjna – wy-
jaśnia polityk z władz PSL. 

Nie chcecie demonstrować w sprawie na-
szej obecności w Unii Europejskiej? 

– My byliśmy w Unii, zanim Tusk o tym 
pomyślał – podsumowuje. 

Nasi rozmówcy z Platformy mówią, że za-
proszenie dla liderów partii opozycyjnych jest 
wciąż otwarte. – Nie zamierzamy eksponować 

Platformy. To jest wydarzenie spontaniczne, 
mówimy kolegom z opozycji: chcesz wystą-
pić na scenie? Po prostu się zdwonimy – sły-
szymy od polityka z władz PO. – Zapewniam, 
że motywacją Donalda Tuska nie jest rywali-
zacja. Ocenił sytuację, uznał ją za podbram-
kową, obrona wartości to nasz obowiązek, 
cała opozycja powinna pokazać sprzeciw.

Obywatele wezmą udział
Z tego, co słyszymy, w spotkaniu na placu Zam-
kowym mają się licznie stawić organizacje po-
zarządowe, które walczą o standardy demo-
kracji. – Nie chcę na razie nikogo wymieniać, 
bo jesteśmy w trakcie rozmów, ale odzew jest 
bardzo fajny, szeroki – mówi polityk PO. 

Na razie wiadomo, że w manifestacjach we-
zmą udział przedstawicielki i przedstawiciele 
m.in. Komitetu Obrony Demokracji, Obywateli 
RP, Ogólnopolskiego Strajku Kobiet, Wolnych 
Sądów. Aktywistki i aktywiści skrzykują się już 
w wielu polskich miastach. W chwili zamy-
kania tego wydania pewne jest, że manifesta-
cje odbędą się nie tylko w Warszawie, ale tak-
że w Białymstoku, Bydgoszczy, Krakowie, Lu-
blinie, Łodzi, Poznaniu, Trójmieście, Katowi-
cach, Tarnowskich Górach, Opolu, Olsztynie, 
Elblągu, Radomiu, Rzeszowie, Toruniu, Wro-
cławiu, Jeleniej Górze, Wałbrzychu, Świdnicy, 
Zakopanem, Zielonej Górze, Zalewie, Tarno-
wie, Szczecinie, Starachowicach, Puławach, 
Nysie, Myślenicach, Koszalinie, Kielcach, Ka-
liszu, Gorlicach, Częstochowie, Bolesławcu, 
a także w Berlinie i w Londynie.  l

• Więcej na Wyborcza.pl

Rozmowa z Martą Lempart
Ja się ze wszystkimi spotykam przy robocie. Z Donaldem Tuskiem też

N
a plac Zamkowy w niedzie-
lę przyjdą wyborczynie i wy-
borcy demokratycznych 

partii opozycyjnych. Mamy pra-
wo żądać od ich liderów, by razem 
z nami manifestowali sprzeciw 
wobec polexitu. Czy są gotowi po-
święcić dla tej sprawy swoje ego?

ROZMOWA Z

MARTĄ LEMPART

z Ogólnopolskiego Strajku Kobiet

ANITA KARWOWSKA I WAL-
DEMAR PAŚ: Czy Strajk Kobiet 
przyjdzie w niedzielę na plac 
Zamkowy bronić Polski w Unii 
Europejskiej? 
MARTA LEMPART: Strajk Ko-
biet to nie armia, nie jesteśmy mo-
nolitem. Nikt nikogo do nicze-
go nie zmusza, nikt nikomu nicze-
go nie zabrania. Natomiast Polska 
w Unii Europejskiej to część naszej 
wizji Polski dla wszystkich i w mo-
mencie, kiedy zaczyna się kolej-
ny etap wyprowadzania nas z Unii 
– bo mówimy o etapach, a nie o jed-

nym zdarzeniu – wiele z nas będzie 
tam obecnych. Zaproszenie do za-
brania głosu w imieniu Strajku Ko-
biet przyjęłam z dwóch głównych 
powodów. Po pierwsze dlatego, że 
swój udział zapowiedział Adam 
Bodnar. Były RPO to dla mnie wzór 
apolityczności i rozumienia racji 
stanu, jemu nikt nie może zarzucić 
partyjności. W 100 proc. polegam 
na jego ocenie, skoro więc wzywa 
nas wszystkich, by przyjść na tę ma-
nifestację – będę. Drugą inspiracją 
jest dla mnie wpis Dany Wawrow-
skiej, koleżanki strajkowej ze Słup-
ska, która z ekipą wybiera się do 
Warszawy. Takich grup jest więcej. 
To mój obowiązek być z nimi, bo 
one wiedzą, co robią. Poza tym szy-
kujemy dodatkową akcję, już po de-
monstracji, ale ogłosimy ją dopie-
ro w niedzielę. Więc bądźcie z nami 
chociażby dlatego. Ubierzcie się cie-
pło i wygodnie.

Czyli Strajk Kobiet też podejmie 
swoje działania? 
– Jak zawsze. Trybunał Julii Przy-
łębskiej to narzędzie w rękach Ka-

czyńskiego do polexitu wykorzy-
stywane od początku rządów PiS. 
Dlatego protestowałyśmy przed 
siedzibą TK w 2015 r., przed po-
wstaniem Strajku Kobiet, gdy do-
konywał się zamach na tę insty-
tucję. Potem byłyśmy wszędzie, 
gdzie trzeba było być, kiedy trzeba 
było bronić sądów. Byłyśmy tam 
też rok temu, w tym upiornym ty-
godniu jeszcze przed oświadcze-
niem mgr Przyłębskiej dotyczą-
cym aborcji, kiedy na szali były też 
losy Adama Bodnara. Jednocze-
śnie, jak pamiętam, Sąd Najwyż-
szy zajmował się Igorem Tuleyą. 
Wszystko w jednym czasie, taki 
październik. A teraz szykuje nam 
się kolejny. Działamy więc.

Czyli kiedy działacie? 
– W rocznicę jednego z pseudo-
orzeczeń, które też wyprowadzały 
nas z UE, czyli w sprawie zakazu 
aborcji z 22 października zeszłego 
roku. Dlatego mówię o kolejnych 
etapach. Wyprowadzenie nas ze 
Wspólnoty w obszarze praw czło-
wieka było jednym z kamieni mi-

lowych procesu naszego wyjścia. 
Szykujcie się na rocznicową blo-
kadę Warszawy 22.10. Pod flagą 
unijną, biało-czerwoną, tęczową 
i uchodźczą oraz, oczywiście, zie-
loną – symbolem legalnej aborcji.

Czy w niedzielę na protest przyj-
dą inne organizacje oraz partie 
prodemokratyczne? 
– Jeśli ktoś ma wątpliwości, czy na 
manifestacji w najbliższą niedzie-
lę mogą spotkać się politycy i ak-
tywiści społeczni, to mam jedną 
odpowiedź – tak, nie tylko mogą, 
ale powinni. W imię zasad. O tym, 
co się dzieje z demokracją w Pol-
sce, wielokrotnie opowiadałam 
na forum unijnym, m.in. w Parla-
mencie Europejskim. Alarmowa-
łam, że UE nie może zostawić nas 
bez pomocy w sytuacji łamania 
naszych praw, praworządności 
i odbierania wolności i dlatego, że 
to my właśnie toczymy najcięższą 
walkę w obronie kluczowych war-
tości europejskich. Skoro mówię 
politykom europejskim, że ma-
ją obowiązek pomagać nam – Eu-

ropejkom i Europejczykom z Pol-
ski, to również tu, na miejscu, mo-
im obowiązkiem jest robić wszyst-
ko, by naszą obecność w Unii oca-
lić. Jednym ze sposobów jest pro-
test, również ten niedzielny. Ja już 
dzień wcześniej będę bronić war-
tości europejskich w Białymstoku 
– na Marszu Równości.

I liderzy innych partii się 
posłuchają? 
– Liczę, że tak. Bo będą ich wy-
borczynie i wyborcy. Mamy pra-
wo żądać od wszystkich polity-
ków, którzy chcą dalszej obecno-
ści Polski we wspólnocie europej-
skiej, by razem z nami manifesto-
wali sprzeciw wobec polexitu. Nie 
wiem jednak, czy są gotowi po-
święcić dla tej sprawy swoje ego.

Czy widziała się z pani z Donal-
dem Tuskiem? 
– Będziemy się widzieć przy robocie 
w najbliższą niedzielę o godz. 18 na 
placu Zamkowym. Ja ze wszystkimi 
spotykam się przy robocie. Włącz-
nie z Donaldem Tuskiem. l
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Wstrzymana ustawa o odsz k
za powikłania po szczepien i

To Unia posunęła się za daleko.  
Polska musiała odpowiedzieć
Po wyroku TK obóz władzy 
uspokaja: – Żadne pieniądze 
nie są zagrożone. My tylko 
odpowiadamy na działania 
Brukseli. W takiej sytuacji 
każde szanujące się państwo 
pokazałoby fangę TSUE.

Trybunał Julii Przyłębskiej w peł-
nym składzie stwierdził w czwar-
tek niekonstytucyjność niektórych 
przepisów Traktatu o UE, podważył 
fundamentalne zasady Unii: pierw-
szeństwa prawa unijnego i obowią-
zek zapewnienia ochrony sądowej 
przed niezależnymi sądami. TK 
uznał, że Polska nie będzie suwe-
rennym i demokratycznym krajem, 
jeśli konstytucja nie będzie najważ-
niejsza, a instytucje Unii będą inge-
rować w polskie sądownictwo. Przy-
kładem takiej ingerencji jest ocena 
„reform” sądownictwa przez Trybu-
nał Sprawiedliwości. Wyrok TK ma 
powstrzymać polskie sądy przed 
wykonywaniem orzeczeń TSUE, 

czyli zabetonować zmiany wprowa-
dzone przez PiS. W tym samym to-
nie co Julia Przyłębska wypowiada-
ją się politycy obozu władzy.

„Trybunał wyznaczył konstytu-
cyjne granice integracji europej-
skiej oraz dopuszczalnej ingeren-
cji UE w polskie sprawy” – to mi-
nister sprawiedliwości Zbigniew 
Ziobro. „Polski Trybunał Konstytu-
cyjny w precyzyjny sposób rozgra-
niczył traktatowe kompetencje or-
ganów UE oraz suwerenne kompe-
tencje organów RP. Mam nadzieję, 
że orzeczenie TK zostanie uszano-
wane przez TSUE oraz KE i skoń-
czą się próby zewnętrznej ingeren-
cji w polski system prawny” – to by-
ła premier, dziś europosłanka PiS 
Beata Szydło.

Arkadiusz Mularczyk, poseł PiS, 
ocenił, że „wyrok TK stanowi tarczę 
dla wymiaru sprawiedliwości, dla 
organów administracji przed in-
gerencją TSUE w system wymiaru 
sprawiedliwości. Porządkuje pew-

ne kwestie prawne, ponieważ wy-
roki TSUE ingerują w fundamenty 
państwa polskiego”. I to jest podsta-
wowa opowieść polityków PiS. – Je-
śli chce się być kanarkiem w klatce, 
to nie ma się żądnych rozterek, ale 
jeśli chce się być orłem, który wy-
soko lata, to zdarzają się różnego 
rodzaju kwestie praktyczne doty-
czące rozszerzania stref wpływów 
– mówi nam jeden z posłów PiS.

Jego zdaniem to UE posunęła się 
za daleko. A Polsce pozostało tylko 
odpowiedzieć, stąd wniosek premie-

ra Mateusza Morawieckiego do TK. 
– UE ma tendencję do poszerzania 
swoich kompetencji, testuje to na 
słabszych krajach, wydawało jej się, 
że z nami też tak będzie, ale my od-
powiedzieliśmy. Musieliśmy. Gdyby 
takie wyroki zapadały wobec Nie-
miec, dziś TSUE byłby w pył roznie-
siony – uważa polityk PiS.

Nasi rozmówcy nie wiedzą jed-
nak, co dalej. Czy dojdzie do likwi-
dacji Izby Dyscyplinarnej, która we-
dług TSUE nie jest niezależna? Czy 
też rząd z orzeczeniem TK nie bę-
dzie respektował wyroków TSUE? 
– TK wręcz nakazuje nie wykony-
wać wyroków TSUE, które nie są 
w granicach kompetencji UE – mó-
wi poseł PiS.

– A kto będzie oceniał, któ-
re wyroki są w kompetencjach? 
– dopytujemy.

– No państwa, członkowie – od-
powiada. I podsumowuje: – To Unia 
posunęła się za daleko w swojej in-
gerencji. To jest wojna prawna.

O możliwej blokadzie unijnych 
środków politycy PiS mówią chęt-
niej. Tu opowieści są dwie. – Ma-
my sygnały, że pieniądze będą, ja-
koś tam obwarowane, ale będą – to 
jedna z wersji. Druga – na wypadek 
tego gorszego scenariusza. – Jeśli 
jednak KE nie klepnie Krajowego 
Planu Odbudowy, to nic się nie sta-
nie, bo polska gospodarka ma się 
świetnie, na rynku dostanie lep-
sze pożyczki niż te unijne – dodaje 
nasz rozmówca.

A co z chaosem prawnym, któ-
ry może wywołać wyrok TK Julii 
Przyłębskiej? Część polskich sądów 
może się do niego zastosować, in-
ne mogą go pomijać na podstawie 
prawa UE. – Wtedy taki sędzia po-
winien pożegnać się z zawodem, bo 
przede wszystkim jest polskim sę-
dzią. Jeśli dojdzie do rokoszu w tym 
środowisku, wtedy będziemy się za-
stanawiać, co z tym zrobić – słyszy-
my u jednego z europosłów PiS. l
Agata Kondzińska

Projekt ustawy o wypłacie odszkodowań za powikłania  

po szczepieniach tra�ł do sejmowej zamrażarki, bo nie  

podoba się kilku posłom PiS. Partia nie chce, by brak 

 jedności w partii wyszedł na jaw w głosowaniu.

Judyta Watoła

Chodzi o projekt nowelizacji ustawy o za-
pobieganiu i zwalczaniu chorób zakaźnych, 
który wpłynął do Sejmu 2 sierpnia. Zakłada 
utworzenie obiecywanego od dawna przez 
rząd Funduszu Kompensacyjnego Szczepień 
Ochronnych, który wypłacałby odszkodowa-
nia osobom, u których wystąpiły powikła-
nia po szczepieniach obowiązkowych oraz 
szczepieniu przeciw COVID-19. Wypłatą ta-
kich świadczeń miałby się zajmować rzecz-
nik praw pacjenta.

Szybkie utworzenie funduszu miało zachę-
cić do szczepień, bo – jak można przeczytać 
w uzasadnieniu do projektu – mimo że po-
wikłań po szczepieniach jest bardzo niewie-
le, to zaufanie do nich spada. Projekt zakła-
da, że za powikłania po szczepieniu będzie 
można otrzymać maksimum 100 tys. zł, a kry-
terium decydującym o wysokości odszkodo-
wania ma być długość hospitalizacji, nie zaś 
stopień uszczerbku na zdrowiu. Powikłań ze 
skutkiem śmiertelnym w ogóle nie uwzględ-
nia. Z tego powodu projekt spotkał się z kry-
tyką niektórych ekspertów. Problem w tym, 
że teraz nikt się nim nie zajmuje.

Pytamy szefa Komisji Zdrowia Tomasza 
Latosa z PiS, dlaczego projekt nie trafił pod 
obrady, mimo że upłynęły już ponad dwa 
miesiące, odkąd trafił do Sejmu. „Komisja 
się nie zajęła, bo tej ustawy nie ma w komi-
sji. Pierwsze czytanie będzie na sali plenar-
nej” – odpisuje Latos. Po pierwsze, wcale nie 
jest nienaruszalną regułą, że pierwsze czyta-

nie rządowych projektów ustaw odbywa się 
na sali plenarnej. W ostatnich miesiącach co 
najmniej kilka rządowych projektów miało 
pierwsze czytanie właśnie na posiedzeniu Ko-
misji Zdrowia. Po drugie, odkąd projekt trafił 
do Sejmu, odbyły się już cztery posiedzenia 
izby. Na żadnym z nich nie znalazł się w po-
rządku obrad na sali plenarnej.

Czego nie lubi zespół 
ds. sanitaryzmu
– Mamy paru antyszczepionkowców, do 
których nie przemawiają żadne argumen-
ty. Zagrozili, że będą przeciw. Ten projekt 
mógłby oczywiście przejść głosami opo-
zycji, ale tu chodzi o wizerunek. My teraz 
mamy pokazywać wszystkim, że głosuje-
my jak jeden mąż – zdradza jeden z posłów 
partii rządzącej.

Co się nie podoba w projekcie? Zapisano 
w nim wprowadzenie surowych kar za nie-
udzielanie szczegółowych informacji sane-
pidowi w razie wystąpienia zagrożenia epi-
demiologicznego. Kto ich nie udzieli, udzie-
li w niepełnym zakresie lub udzieli informa-
cji nieprawdziwej, temu będzie grozić kara 
od 5 do 30 tys. zł. Ustawa ma też nałożyć na 
lekarzy obowiązek przekazywania sanepi-
dowi szczegółowych danych dzieci, z który-
mi rodzice nie zgłaszają się na szczepienia 
obowiązkowe.

Te właśnie zapisy według naszych informa-
torów nie podobają się posłom z zespołu ds. 
sanitaryzmu. Zespół ten liczy siedmiu człon-
ków. Wszyscy są z klubu PiS, poza Zbignie-

wem Giżyńskim, który opuścił go w czerw-
cu. Przewodniczącą zespołu jest Anna Ma-
ria Siarkowska z partii Republikanie Ada-
ma Bielana. Pytana przez „Wyborczą” pod-
kreśla, że wcale nie zalicza się do antyszcze-
pionkowców. Jest tylko „za przestrzeganiem 

praw i wolności obywatelskich zapisanych 
w konstytucji”.

Jednak w 2018 r. jako jedyna posłanka 
z klubu PiS głosowała przeciw odrzuceniu 
obywatelskiego projektu ustawy o zniesieniu 
obowiązku szczepień ochronnych dla dzie-

Jeśli KE nie klepnie KPO 

to nic się nie stanie,  

bo polska gospodarka 

ma się świetnie

POLITYK PIS
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sz kodowaniach  
en iach

Kartka dla Czarnka 
Nauczyciele zaprotestują 
w sobotę przeciwko zmianom 
proponowanym przez resort 
ministra Czarnka. Plany pod-
wyżek w zamian za wyższe 
pensum i godziny karciane na-
zywają arogancją, uderzaniem 
w prestiż nauczyciela i jakość 
edukacji.

„Dość arogancji i poniżania!”, „Mini-
strze, szanuj nauczycieli! Tak szybko 
odchodzą z zawodu!”, „Nie ma edu-
kacji bez nauczycieli!” – pod takimi 
hasłami Związek Nauczycielstwa 
Polskiego zamanifestuje w sobotę 
swój sprzeciw wobec propozycji re-
sortu edukacji na zmiany w Karcie 
nauczyciela. Pokażą też czerwoną 
kartkę ministrowi Czarnkowi.

Jak podaje ZNP, od godz. 
11.30 przed budynkiem MEiN przy 
Al. Szucha w Warszawie będzie roz-
stawiona scena główna. Równocze-
śnie w innych punktach przy tej 
ulicy odbędą się kolejne zgroma-
dzenia, m.in. pod Ministerstwem 
Spraw Zagranicznych, Trybuna-
łem Konstytucyjnym, przy pl. Na 
Rozdrożu.

Przypomnijmy, że związkow-
cy od lat zabiegają o to, by nauczy-
cielskie pensje były niezależne od 
woli politycznej i naliczane nie na 
podstawie kwoty bazowej ustala-
nej każdego roku przez polityków, 
tylko od przeciętnego poziomu wy-
nagrodzenia w gospodarce. Mini-
sterstwo natomiast zaproponowa-
ło podwyżki, ale kosztem dłuższe-
go czasu przy tablicy. Tzw. pensum 
miałoby wzrosnąć z 18 do 22 go-
dzin tygodniowo dla wszystkich na-
uczycieli (z wyjątkiem tych od wy-
chowania przedszkolnego). Dodat-
kowo nauczyciele byliby zobowią-
zani do bycia dostępnymi w szko-
le przez osiem godzin tygodniowo 
(na rozmowy z rodzicami, indywi-
dualne rozmowy z uczniami, wy-
cieczki, rady pedagogiczne).

MEiN proponuje też likwidację 
jednego stopnia awansu (zniknie na-
uczyciel kontraktowy), 50 dni urlo-
pu wypoczynkowego oraz likwida-
cję dodatku uzupełniającego jedne-
go tysiąca złotych na start dla staży-
stów, a także ujednolicenie dodat-
ku wiejskiego (dla każdego stop-
nia awansu zawodowego wyniesie 

300 zł). Od 1 września 2022 r. wyna-
grodzenie zasadnicze miałoby wzro-
snąć w przypadku nauczyciela sta-
żysty z 2949 zł do 4010 zł, mianowa-
nego z 3445 zł do 4540 zł, a dyplo-
mowanego – z 4046 zł do 5040 zł.
ZNP w sobotę planuje złożyć pety-
cję do ministra „w obronie statu-
su zawodu nauczyciela w Polsce” 
i o przystąpienie do „rzeczywiste-
go dialogu”. Podwyżkę proponowa-
ną przez ministra Czarnka nazy-
wają „skrajnie niekorzystną”. We-
dług nich pomysł, by to nauczycie-
le sami sfinansowali swój wzrost 
wynagrodzeń – poprzez zwiększe-
nie pensum, wprowadzenie no-
wych godzin karcianych i zmniej-
szenie odpisu na fundusz socjal-
ny – po raz kolejny uderzy w ja-
kość edukacji.

„Mamy dość arogancji i braku 
szacunku dla zawodu nauczycie-
la ze strony decydentów oświato-
wych oraz niezrozumienia potrzeb 
600-tysięcznej grupy zawodowej na-
uczycieli. Tak nie buduje się presti-
żu zawodu nauczyciela!” – czytamy 
w petycji. l
Karolina Słowik

PŁYNIEMY 

DO ELBLĄGA
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Tydzień Elbląski

na

Czwartek, 7 października  
• Przekop Mierzei Wiślanej. 

Marzenie prezesa Kaczyńskiego za 2 mld zł.

• Złamane życie Wojciecha K. 17 miesięcy aresztu za nic

Piątek, 8 października 
• Mogła uchronić tysiące klientów Amber Gold. 

Dlaczego umorzyła śledztwo?
• Elbląg miał największy odkryty basen w całej Europie. 

Jest dla niego nadzieja.

   
Sobota, 9 października  

• Kiedy inni księża nazywają WOŚP „diabelską organizacją”, 
on oddaje Owsiakowi całą niedzielną tacę.

• Robert Karaś, rekordzista świata na dystansie 

pięciokrotnego Ironmana.

   
Niedziela, 10 października  

• Rosjanie nie przyjeżdżają już do nas na zakupy. 
Czy Polacy za nimi tęsknią?

• Elbląg – najbardziej włoskie polskie miasto.

Poniedziałek, 11 października  
• Pamiętacie piwo EB? Zaglądamy do Browaru Elbląg.

• Czy dzięki przekopowi Mierzei Wiślanej port w Elblągu

na pewno wstanie z kolan?

Wtorek, 12 października  
• Pacjenci po udarze jadą do szpitala 100 km. 

Lekarze wyjeżdżają.  
• Śmierć w centrum miasta. 

Dlaczego Kamil zabił bezdomną Marylę?  

Środa, 13 października  
• Nowa wizytówka Elbląga. Wyjątkowa zabudowa 

i odmienione oblicze Wyspy Spichrzów.
• „Nie ma na to naszej zgody!” 

Ludzie jednoczą się, by bronić Bażantarni.

 elblag.wyborcza.pl
O G Ł O S Z E N I E   W Ł A S N E   W Y D A W C Y 34127886

ci. A w kwietniu tego roku pisała na Twitte-
rze: „Szczepienie lub brak szczepienia jest 
indywidualną decyzją każdego z nas doty-
czącą naszego zdrowia. Podejmujmy ją od-
powiedzialnie. Nikogo nie zmuszajmy do 
heroizmu. Ale praw i wolności gwaranto-

wanych konstytucyjnie brońmy wspólnie, 
za wszelką cenę. Dla nas i naszych dzieci”.

Nie jestem 
antyszczepionkowcem, ale...
W lipcu było głośno o interwencji Siarkow-
skiej w domu dziecka w Nowym Dworze 
Gdańskim, którą podjęła wraz z Januszem 
Kowalskim, byłym wiceministrem aktywów 
państwowych z Solidarnej Polski. Sprawdza-
li, czy to prawda, że dyrektorka domu zmu-
sza dzieci do szczepień, nie pytając wcześniej 
o zgodę ich opiekunów prawnych.

Kowalski w rozmowie z „Wyborczą” mó-
wi podobnie jak Siarkowska: – Nie jestem an-
tyszczepionkowcem. Sam zaszczepiłem się 
przeciw COVID. Jestem przeciw segregacji sa-
nitarnej, ale to jest kwestia wolności obywa-
telskich. I Kowalski, i Siarkowska twierdzą, 
że nie znają nawet projektu ustawy o fundu-
szu kompensacyjnym.

Inny poseł PiS: – No co ja pani mam po-
wiedzieć? Dobrze, że tak mówią, bo poka-
zują, że nie ma rozdźwięku, a o to prze-
cież chodzi.

O tym, że PiS poważnie liczy się z posłami 
z zespołu ds. sanitaryzmu, świadczy też fakt, 
że rząd nie przedstawił dotąd zapowiadane-
go od dawna projektu przepisów, które da-
wałyby pracodawcom prawo do sprawdza-
nia, czy pracownik zaszczepił się przeciwko 
SARS-CoV-2 albo już przebył infekcję. Jeśli 
pracownik by się nie zaszczepił i nie choro-
wał, pracodawca mógłby go oddelegować na 
inne stanowisko pracy (nawet gorzej płatne), 
tak by nie stwarzał ryzyka epidemicznego, al-
bo wysłać na bezpłatny urlop. Takich prze-
pisów chcieli pracodawcy obawiający się, że 
kolejna fala zakażeń może prowadzić do za-
mknięcia ich zakładów pracy, a tym samym 
kolejnych strat. Według posłów z zespołu 
ds. sanitaryzmu byłaby to jednak segrega-
cja sanitarna. l

• W projekcie 

ustawy zapi-

sano wprowa-

dzenie suro-

wych kar za 

nieudzielanie 

szczegółowych 

informacji sa-

nepidowi w ra-

zie wystąpienia 

zagrożenia epi-

demiologiczne-

go. Na zdjęciu: 

szczepienia 

w tymczaso-

wym szpitalu 

covidowym 

w Łodzi

 FOT. TOMASZ 

STAŃCZAK / AGENCJA 

GAZETA
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Szczecin. Deklaracja prezydenta miasta po orzeczeniu Trybunału Przyłębskiej 

Kontrolowany przez PiS Try-
bunał Konstytucyjny orzekł 
w czwartek, że przepisy trak-
tatu o UE są niezgodne z pol-
ską ustawą zasadniczą.  

Wkrótce potem Facebook za-
roił się o unijnych fl ag, które po-
jawiły się na zdjęciach profi lo-
wych czy też „w tle”. Tak zrobił 
między innymi  prezydent Szcze-
cina Piotr Krzystek. Jego zdjęcie 
profi lowe zastąpione zostało fl agą 
unijną. Pojawił się krótki komen-
tarz: „Szczecin zostaje w UE! ”.

Podobnie w tej kwestii zare-
agował Daniel Wacinkiewicz 
– zastępca prezydenta Szczeci-
na. Także on zmienił zdjęcie pro-
fi lowe na unijną fl agę.+
Andrzej Kraśnicki jr

Nowy serwis „Wyborczej”

Witamy w Elblągu 
W czwartek „Wyborcza” 

przypłynęła do Elbląga, 

gdzie uruchomiliśmy 

serwis Elblag.wyborcza.

pl. Na Starym Mieście witali 

nas mieszkańcy, senator Je-

rzy Wcisła i wiceprezydent 

miasta Michał Missan.

Grzegorz Kubicki

ELBLĄG

– Obecność redakcji „Wyborczej” 
w Elblągu to dla nas dobra wiado-
mość, dobry znak. I jednocześnie po-
twierdzenie pewnego trendu, który 
obserwujemy. Coraz więcej biznesów 
i fi rm chce inwestować w Elblągu, 
coraz więcej ludzi chce tu mieszkać 
i pracować – powiedział wiceprezy-
dent Missan.  I dodał: – Pamiętam, że 
kiedy przed laty „Gazeta Wyborcza” 
zamknęła swoją redakcję w Elblągu, 
pomyślałem, że nie zwiastuje to nic 
dobrego. Teraz, kiedy „Wyborcza” 
znów jest w naszym mieście, trak-
tuję to jako kolejny optymistyczny 
znak dla rozwijającego się Elbląga.

Senator Wcisła podkreślał, że 
z obecności „Wyborczej” w Elblągu 
cieszy się z aż pięciu powodów. – Po 
pierwsze, ma to dla mnie znaczenie 
sentymentalne, bo kiedyś sam byłem 
dziennikarzem. Także „Gazety Mor-
skiej” [tak nazywała się wcześniej 
„Gazeta Wyborcza” w Trójmieście]. 
Po drugie, zwłaszcza teraz musimy 

walczyć o wolność i niezależność me-
diów, a „Wyborcza” jest niezależna. 
Po trzecie, „Wyborcza” łączy w so-
bie lokalność i globalność, gwaran-
tuje szerokie i spójne spojrzenie, tak 
ważne dla takich miast jak Elbląg. Po 
czwarte, cieszę się, że do nas przypły-
nęliście, bo Elbląg to miasto mocno 
związane z wodą i należy to podkre-
ślać. I po piąte, cieszę się, że przypły-
nęliście akurat z Gdańska, bo to mia-
sto, w którego kierunku powinien 
spoglądać Elbląg. Nie tylko w stro-
nę Gdańska, ale i całej metropolii, bo 
to ważne, aby być w większej i silnej 
samorządowej wspólnocie.

Tak, jak podkreślał senator Wci-
sła, w czwartek przypłynęliśmy do 
Elbląga. Start redakcji Elblag.wy-
borcza.pl zapowiadaliśmy hasłem 

„Płyniemy do Elbląga”, ale nie chcie-
liśmy się ograniczać tylko do hasła. 

W pierwszym dniu działania ser-
wisu wypłynęliśmy dwiema łodziami 
motorowymi z przystani Żabi Kruk 
przy naszej redakcji w Gdańsku. Do 
Elbląga (cumowaliśmy przy bulwa-
rze Zygmunta Augusta) dotarliśmy 
ok. godz. 17, gdzie przy napisie „El-
bląg” na Starym Mieście przywita-
li nas mieszkańcy, Czytelnicy „Wy-
borczej”. A my, płynąc, przekonali-
śmy się, jakimi atrakcyjnymi akwe-
nami dysponują Elbląg i jego okolice.

To wyjątkowe wydarzenie, prze-
płynięcie i spotkanie z mieszkańcami 
miało podkreślić, że od teraz będzie-
my mieli w Elblągu swoich dzienni-
karzy, że chcemy być blisko elblążan 
i ważnych dla nich spraw. +

Profesor ostrzega

Nie możemy mieć 

złudzeń: jeśli większość 

społeczeństwa będzie 

miała problemy 

z samodzielnym 

myśleniem, demokracja 

przegra z populistami 

wcześniej czy później

PROF. TADEUSZ POMIANEK

prezydent Wyższej Szkoły Informatyki 

i Zarządzania w Rzeszowie

Warszawa

Fala przeziębień 
wśród dzieci
Trudno znaleźć wolny termin 
wizyty u pediatry, zapełniają 
się oddziały szpitalne. Po mie-
siącach izolacji i ograniczania 
kontaktów międzyludzkich 
dzieci na potęgę łapią infek-
cje, również te, których sezon 
zwykle zaczynał się dopiero 
w grudniu.

Martyna Śmigiel

– W LUX MED, nawet szukając 
w rejestracji internetowej tuż po 
północy, nie da się znaleźć wol-
nego terminu u pediatry. Wszyst-
kie są zajęte na najbliższych kil-
ka tygodni – mówi ojciec kilku-
latki z Warszawy. I dodaje: – Tak 
źle o tej porze roku jeszcze nie by-
ło. W przedszkolu córki wszystkie 
dzieci już są chore.

Pod gabinetami pediatrów zro-
biło się tłoczniej niż zwykle na po-
czątku października. 

– Odnotowujemy bardzo duży 
wzrost liczby zachorowań u mło-
dych pacjentów. Liczba infekcji we 
wrześniu i w październiku, po-
równując do średniej z ostatnich 
czterech lat, jest wyższa o blisko 
30 proc. – mówi rzecznik Medico-
veru Wojciech Sobczak-Wojeński.

Więcej pracy mają również le-
karze w szpitalach. 

– W oddziałach szpitalnych wi-
dzimy zwiększony napływ dzieci za-
każonych wirusami oddechowymi, 
zwłaszcza wirusem RSV, co jest dla 

nas sporym zaskoczeniem – mówi 
pediatra i immunolog dr Wojciech 
Feleszko z kliniki pneumonologii 
i alergologii Dziecięcego Szpitala 
Klinicznego Warszawskiego Uni-
wersytetu Medycznego. 

– Dotąd uważaliśmy, że to wirus 
sezonowy. Tymczasem pierwszy 
przypadek zakażenia RSV mieli-
śmy w tym roku już w lipcu, kolejne 
w sierpniu. Pewną wskazówką były 
doniesienia z Teksasu w USA, któ-
ry jako pierwszy zniósł latem obo-
wiązek noszenia maseczek. Wów-
czas popłynęły stamtąd pierwsze 
informacje o rozprzestrzenianiu 
się tego wirusa w okresie letnim 
– opowiada dr Feleszko.

To dowód na to, że obecny wy-
syp infekcji oddechowych może 
mieć związek z poziomem obo-
strzeń antycovidowych. – W 2020 r. 
dużo bardziej skrupulatnie prze-
strzegaliśmy zasad higieny i ogra-
niczaliśmy kontakty międzyludz-
kie, więc liczba wszelkich infek-
cji wirusowych była niższa. Żłob-
ki i przedszkola okresowo były 
co prawda otwierane, ale rodzice 
bardziej uważali, nie posyłali tam 
dzieci, gdy były chore. Teraz, wraz 
z otwarciem szkół, zrobiło się miej-
sce dla wielu wirusów, w tym wspo-
mnianego RSV – mówi dr Feleszko.

Jego zdaniem to właśnie ro-
dzice i starsze rodzeństwo przed-
szkolaków mogą być odpowie-
dzialni za intensywne roznosze-
nie infekcji. +

• Dziennikarze „Wyborczej” symbolicznie przepłynęli z Gdańska do 
Elbląga FOT. BARTOSZ BAŃKA / AGENCJA GAZETA
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•  Jak diagnozować i leczyć choroby układu oddechowego

•  Co COVID-19 robi z płucami ozdrowieńców
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Fiasko „argumentum ad tribunale”

Czas próby  
dla sędziów

Piotr Mgłosiek

sędzia VII Wydziału Karnego Sądu Rejonowego dla Wrocławia-Krzyków

K
ażdy sędzia polski musi zdawać sobie sprawę, że 
właśnie nadszedł najważniejszy moment w jego życiu 
zawodowym. To dla nas wielki czas próby. Obszar 
ucieczki od decyzji o ustosunkowaniu się do orzeczeń 

Trybunału Konstytucyjnego, który kurczył się od 2015 r., to 
jest od początku sporu o TK, przestał istnieć. Orzeczenie 
ogłoszone na zamówienie polityczne nie pozostawia już 
jakiegokolwiek marginesu. Stwierdzono w nim bowiem, że 
orzeczenia Trybunału Sprawiedliwości Unii Europejskiej 
jako sprzeczne z konstytucją nie mają mocy wiążącej, jeśli 
wydawane są poza jego kompetencją, a za takie zostały uzna-
ne orzeczenia, które dotyczą obszaru krajowego wymiaru 
sprawiedliwości. Zresztą obszary te będą teraz dowolnie 
dobierane według politycznego klucza. Te wyroki TSUE, które 
nie spodobają się partii rządzącej, będą uznawane za orzecze-
nia ultra vires (czyli wydane poza zakresem kompetencji TS), 
a więc w Polsce nieobowiązujące. Zatem to politycy zdecydu-
ją, do których wyroków najważniejszego sądu europejskiego 
będą się stosować, a które pominą.

Każdy sędzia bez względu na szczebel sądownictwa, na 
którym orzeka, jest zobowiązany na mocy konstytucji do 
przestrzegania wiążącego Polskę prawa międzynarodowego, 
w tym orzeczeń europejskich sądów i trybunałów.

Dzień przed wydaniem przez TK omawianego wyroku, 
który w istocie miał być odpowiedzią na wyrok TSUE z 6 paź-
dziernika 2021, w którym uznano, iż orzeczenia wydane przez 
neosędziego powołanego na swój urząd z rażącym narusze-
niem prawa powinny być pomijane, jego wiceprezes wyda-
ła niezwykle istotne postanowienie. Oddaliła w nim wniosek 
rządu polskiego o zmianę środka tymczasowego orzeczonego 
14 lipca, skutkującego częściowym zawieszeniem aktywności 
Izby Dyscyplinarnej.

W uzasadnieniu tej decyzji znalazły się niezwykle istotne 
stwierdzenia. Otóż, powołując się na wyrażoną w art. 19 trak-
tatu o Unii Europejskiej zasadę skutecznej ochrony prawnej, 
której winny udzielać sądy krajowe, podniesiono, że okolicz-
ność, iż krajowy Trybunał konstytucyjny podważa skutki pły-
nące z orzeczenia TSUE, nie ma znaczenia dla jego skutecz-
ności. Zgodnie bowiem z zasadą pierwszeństwa prawa unij-
nego okoliczność, że państwo członkowskie powołuje się na 
przepisy prawa krajowego, nawet rangi konstytucyjnej, nie 
może naruszać jedności i skuteczności prawa wspólnotowe-
go. A zatem wyrok TK z dnia 7 października nie może być 
podstawą do ignorowania dotychczas wydanych oraz ogło-
szonych w przyszłości orzeczeń TSUE. Innymi słowy, wyrok 
TK nie może pozbawić skutków orzeczenia luksemburskiego 
Trybunału Sprawiedliwości.

W tym kontekście nie można również zapominać o kon-
trowersjach związanych ze składem, w jakim TK wydał swe 
rozstrzygnięcie. 

Wyrok TK z 7 października 2021 r. skutkujący wyprowa-
dzeniem Polski z unijnego porządku prawnego, poprzez 
wypowiedzenie posłuszeństwa rozstrzygnięciom TSUE, wi-
nien być zatem pomijany w orzecznictwie sądów polskich. 
Z przytoczonych przykładów wynika, iż tego rodzaju decy-
zji nie powinno się traktować jako aktu sędziowskiej odwa-
gi. Raczej chodzi tu o przestrzeganie elementarnych obo-
wiązków w zakresie stosowania się do obowiązujących 
przepisów tak krajowych, jak i europejskich oraz orzeczeń 
TSUE, do którego należy monopol na interpretacje postano-
wień traktatów tworzących wspólnotę prawa Unii Europej-
skiej. Jestem przekonany, iż sędziowie polscy znają swoje 
powinności w tym zakresie i będą grupą, która skutecznie  
powstrzyma tragiczny w skutkach dla naszej przyszłości 
polexit. l

 
 

• Cały tekst na  Wyborcza.pl/wyborczatowy

C
hcecie iść na Wschód, to idź-
cie, ale bez nas. Idźcie i nie 
wracajcie. My zostajemy 

w Europie! To wam wykrzyczymy 
na placu Zamkowym w niedzielę 
o godz. 18! I w centrach wielu 
innych polskich miast – napisał 
w swoim apelu Jarosław Kurski. 

Wasze komentarze pod tym 
tekstem były bardzo emocjonal-
ne. Oto niektóre z nich: 

• UKD001: Jedynym wyjściem jest 
wyjście, wyjście na ulice! Wyjdź! 
Nie musisz krzyczeć! Nie musisz 
mieć transparentu ani tablicy! Po 
prostu wyjdź i bądź! Nie bój się!

• lizabet: Oby nie stało się tak, że 
gdyby Polska znalazła się już po-
za Unią, ktoś nie zapytał: Dlacze-
go Polacy nie wyszli wtedy na uli-
ce i nie zrobili z tym porządku?

• ***_Janko_Emigrant: Wydarzy 
się rzecz bez precedensu. Polska 
nie wyjdzie z UE. Wyrzucą ją. Tak 
po prostu. Tak samo jak nikt nie 
wierzył w Brexit. Już jest po.

• starygibbon: Tusk powinien za-
prosić na niedzielny protest całą 
opozycję. PiS wydał nowoczesnej 
i silnej Polsce wojnę, jeśli opozy-
cja nie zacznie się organizować do 
wspólnego oporu to już po nas.

• andho: Przecież to współczesna 
Targowica. Waśnie takiego wyro-
ku oczekiwał Putin. Kaczyński ro-
bi wszystko, co sobie obecny car 
rosyjski zamarzy. W zachodniej 
Ukrainie zielone ludziki, a w Pol-
sce PiS z Kaczyńskim na czele.

• wyborca66: W końcu stanow-
czy głos. Z pisowcami nie ma co się 
układać. Europejska Polska musi 
wyjść na ulice i place i pogonić ich. 
Niech „GW” zagrzewa nas do wal-
ki o demokrację i praworządność!

• herb: Mając wysokie poparcie 
PiS będzie dalej niszczył Polskę 

jeszcze bardziej bezczelnie i per-
fidnie. Żadne manifestacje czy wy-
bory tego nie zmienią, dla nich to 
nie problem. Mają swoje wojsko, 
policję i inne służby mundurowe. 

• Czesio_: Smutne. Od wielu lat pi-
szę, że Kaczyński chce wyprowa-
dzić Polskę z UE. Kaczyński przed 
unijnym referendum mówił, że nie 
chce Polski w elitarnym klubie.

• banasiowysong: Po raz drugi 
nikt nas nie przyjmie do UE.

• Jagger48: W sobotę i niedzielę 
na znak protestu wywieszam fla-
gę Unii Europejskiej i flagę polską. 
Nie pozwólmy na próby opuszcze-
nia Unii Europejskiej. Proponuję 
wywiesić flagi w całej Polsce.

• astro112: Jestem bardzo ciekaw 
jak to się skończy. Właśnie tak, cie-
kaw, bo większości obywateli po 
prostu nie zależy. To nie jest tak, że 
nie rozumieją. Im nie zależy. 

• darekpe: Czyli Tusk mial racje kil-
ka tygodni temu, co PiS knuje, ok, te-
raz do roboty, bo sprawa nagli, czas 
na ostry protest i nie ma odwrotu! 

• astrolog: Rozumiem emocjonal-
ny ton apelu red. naczelnego „Wy-
borczej”, ale pamiętajmy, że pi-
sowcom i jego elektoratowi to się 

nawet podoba, że Kaczyński do-
walił brukselskim elitom. Tylko 
finansowy bat może zatrzymać 
pochód tej groźnej mafii.

• hardy1125: Wszystko pięknie, 
pod warunkiem, że w niedzie-
le obecni będą Tusk, Trzaskow-
ski, Kosiniak-Kamysz, Grodzki, 
Czarzasty, Biedroń, Zandberg i in-
ni liderzy opozycji, i pójdą na Żo-
liborz i będą tak chodzić do skut-
ku, inaczej nic z tego nie będzie.

• lastsummer2020: Najpierw 
odebrali prawa Polkom, potem 
zabrali prawa uchodźcom. Teraz 
podnoszą rękę na wszystkich Po-
laków. Będę na każdym wiecu, 
marszu i apelu... dla Polski!

• Nieoryginalna: My mamy wie-
le do stracenia, los naszych dzie-
ci i wnuków. Człowiek który kocha 
tylko siebie, po którym choćby po-
top, zachowuje się jak Herostrates. 
Przecież nie pozwolimy mu na to. 

• Niemiec_z_Niemiec: Wirtu-
alnie niestety – będę na placu 
Zamkowym.

• ktop: Będziemy i na Placu i w Unii.

• obds: Ja zostaję w Europie, na-
wet jeśli trzeba będzie wyrzec się 
Polski. l

#zostajemyweuropie

Nie odpuszczę. 
Będę na każdym wiecu, marszu i apelu
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W preambule do konwencji 
o prawach dziecka z 28 

listopada 1989 roku wskazano, że 
uznanie wrodzonej godności oraz 
równych i niezbywalnych praw 
wszystkich członków rodziny 
ludzkiej jest podstawą wolności, 
sprawiedliwości oraz pokoju 
na świecie, a każdy człowiek 
uprawniony jest do korzystania 
z praw i wolności zawartych 
w Powszechnej Deklaracji Praw 
Człowieka oraz w międzynaro-
dowych paktach praw człowieka, 
bez względu na jakiekolwiek 
różnice wynikające z przynależ-
ności rasowej, koloru skóry, płci, 
języka, religii, poglądów politycz-
nych lub innych, narodowego lub 
społecznego pochodzenia, cenzu-
su majątkowego, urodzenia oraz 
jakichkolwiek innych.

Na granicy polsko-białoruskiej od 
wielu tygodni przebywają uchodźcy, 
w tym gronie są kobiety i dzieci. Pol-
ska jest zobowiązana do przestrze-

gania wielu zobowiązań między-
narodowych, w tym również kon-
wencji dotyczącej statusu uchodź-
ców sporządzonej w Genewie 28 lip-
ca 1951 r. oraz dyrektywy Parlamen-
tu Europejskiego i Rady 2013/32/
UE z 26 czerwca 2013 r. w sprawie 
wspólnych procedur udzielania i co-
fania ochrony międzynarodowej.

Mogłabym zapewne przytoczyć 
jeszcze tytuły wielu wiążących ak-
tów prawnych, ale to zupełnie nie-
potrzebne. Nie piszę tego artykułu 
jako prawnik, tylko jako człowiek.

Na polskiej granicy w lesie 
przebywają ludzie, w których z ja-
kichś niezrozumiałych dla mnie 
powodów nikt nie chce dostrzec 
ludzi. Nieważne, co mówią na ten 
temat przepisy. Nieważne, skąd ci 
ludzie pochodzą. Nieważne, w ja-
ki sposób i przy czyjej pomocy tu-
taj trafili. Nieważne, jaką wyznają 
religię i jakim mówią językiem.

Czy trzeba spełniać określo-
ne kryteria, aby zjeść ciepły posiłek 

i w godnych warunkach zaspoko-
ić inne potrzeby fizjologiczne? Czy 
ktokolwiek musi zasługiwać na po-
moc medyczną albo po prostu zwy-
kłe ludzkie wsparcie, dobre słowo, 
uśmiech, przyjazną dłoń?

Nawet jeżeli wybierając przyzwo-
itość, popełnimy błąd, to czy nie le-
piej żałować, że pomogło się oso-
bie, która na to nie zasługiwała, niż 
żałować, że nie pomogło się osobie, 
która na to zasługiwała? Może być 
w tym gronie przyszły terrorysta, tak 
jak może być w każdym innym śro-
dowisku, ale może tam być też przy-
szły wybitny pisarz. Może tam być 
człowiek, dzięki któremu świat sta-
nie się odrobinę lepszy, ale czeka, aż 
ktoś da mu szansę. l

mec. Kamila Kasprzak 

Stowarzyszenie Adwokackie Defensor 

Iuris

• Czytaj także na  

Wyborcza.pl/wyborczatowy

Uchodźcy
Nieważne, skąd ci ludzie pochodzą i w jaki sposób tutaj tra�li
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Wiktoria Bieliaszyn

Robert Stefanicki, Rafał Wójcik

Obydwoje zostali uhonorowani za „wysiłki 
na rzecz ochrony wolności słowa, która jest 
warunkiem wstępnym demokracji i trwałe-
go pokoju”.

Szefowa Norweskiego Komitetu Noblow-
skiego Berit Reiss-Andersen zaznaczyła, że 
laureaci „reprezentują wszystkich dziennika-
rzy, którzy stoją na straży tej idei w świecie, 
w którym demokracja i wolność mediów na-
potykają coraz większe trudności”.

Decyzję o Noblu dla Dmitrija Murato-
wa uzasadniła następująco: „Od momentu 
powstania w 1993 r. »Nowaja Gazieta« pu-
blikuje krytyczne artykuły na temat korup-
cji, przemocy policji, nielegalnych areszto-
wań, manipulacji wyborczych, fabryk trolli 
i działań rosyjskich wojsk w Rosji i poza nią. 
Przeciwnicy »Nowej Gaziety« odpowiadają 
na jej działania groźbami, przemocą i mor-
derstwami. Od momentu założenia gazety 
zginęło sześciu jej dziennikarzy, w tym An-
na Politkowska, która pisała o wojnie w Cze-
czenii. Mimo zabójstw i gróźb redaktor na-

czelny Muratow nie porzucił zasady nieza-
leżności i konsekwentnie broni prawa dzien-
nikarzy do pisania na wybrane tematy, o ile 
spełniają one profesjonalne i etyczne stan-
dardy dziennikarstwa”.

Jeszcze w czwartek obstawiano, że najwięk-
sze szanse ma Światowa Organizacja Zdrowia 
(WHO) i COVAX, powiązany z nią program 
dystrybucji szczepionek przeciwko COVID-19.

W tym roku do nagrody nominowano 
234 osoby i 95 organizacji, w tym osadzone-
go w kolonii karnej opozycyjnego rosyjskie-
go polityka Aleksieja Nawalnego, przywód-

czynię białoruskiej opozycji Swiatłanę Cicha-
nouską i działaczkę ekologiczną ze Szwecji 
Gretę Thunberg.

W ubiegłym roku laureatem Pokojowej 
Nagrody Nobla został Światowy Program 
Żywnościowy, największa organizacja hu-
manitarna walcząca z głodem. +

Dmitrij Muratow – szef „Nowej Gaziety”
To nagroda dla moich poległych przyjaciół

D
mitrij Mura-
tow  urodził 
się w 1961 r. 

w Kujbyszewie. 
Z wykształcenia jest fi lologiem.

Po służbie wojskowej praco-
wał m.in. w redakcji „Komsomol-
skaja Prawda”. W 1993 r. został 
jednym z założycieli „Nowej Ga-
zety Codziennej”. W 1995 r. re-
dakcja zmieniła nazwę na „Nowa-
ja Gazieta”. W tym samym cza-
sie Muratow został jej redakto-
rem naczelnym. Funkcję tę spra-
wuje do dziś.

Nigdy nie wiązało się to jednak 
z prestiżem, komfortem i honora-
mi. W latach 90. i wczesnych dwu-
tysięcznych ludzie z „Nowej Ga-
ziety”, jak opowiada jej wieloletnia 
dziennikarka Jelena Kostiuczenko, 
„uchodzili za szalonych”.

– Krytykowaliśmy władzę, 
która przecież „była taka dobra, 
znacznie lepsza niż za czasów Jel-
cyna. Więc po co my to robimy? 
Czemu się nie cieszymy?” – mówi 
Kostiuczenko.

Muratow nigdy nie poddał się 
czarowi Władimira Putina. Zna-
ny jest z krytycznych wypowie-
dzi na temat polityki Kremla oraz 
z zaangażowania w walkę o wol-
ność słowa, dziennikarzy i pra-
wa człowieka. Otwarcie skryty-
kował m.in. działania rosyjskich 
władz w 2014 r. na Krymie, z ko-
lei w ubiegłym roku wyraził po-
parcie dla walki białoruskiej 
opozycji.

Dziś jego praca jest jesz-
cze trudniejsza. Jako redaktor 
naczelny niezależnej redakcji 
w Rosji codziennie musi radzić 

sobie z oskarżeniami tamtejszej 
propagandy.

– Państwowa telewizja regular-
nie nas krytykuje. Że niby nasz na-
czelny pracuje dla Zachodu, że do-
staje bajońskie granty. A ja wiem, 
jak on mieszka – bardzo skrom-
nie. Wiem, bo wszystko o sobie 
w redakcji wiemy. Jesteśmy blisko 
– opowiada Kostiuczenko.

Presja zarówno ze strony 
władz, osób z ich otoczenia, jak 
i wszystkich tych, których interesy 
mogą ucierpieć z powodu dzienni-
karskich śledztw „Nowej Gaziety”, 
jest ogromna.

– Zdarza się, że po jakimś mate-
riale redakcja wysyła mnie na jakiś 
czas za granicę, by chronić moje 
życie – podkreśla Kostiuczenko.

Od czasu powołania „No-
wej Gaziety” życie z powodu wy-

konywanej pracy straciło czwo-
ro jej dziennikarzy: Igor Domni-
kow (2000), Jurij Szczekoczichin 
(2003), Anna Politkowska (2006), 
Anastazja Baburowa (2009). Zabi-
ci zostali także prawnik Stanisław 
Markiełow (2009) i działaczka na 
rzecz praw człowieka Natalia Este-
mirowa (2009). Wszyscy poruszali 
tematy niewygodne dla władz lub 
osób z ich bliskiego otoczenia.

– Wierzę, że jest to nagro-
da dla Anny Politkowskiej, Jurija 
Szczekoczichina, Igora Domniko-
wa, moich poległych ukochanych 
przyjaciół i kolegów. I dla tych, 
którzy są teraz uznawani za agen-
tów zagranicznych oraz niepożą-
dane organizacje. Wspólnie z re-
dakcją zastanowimy się, na co ją 
przeznaczymy – powiedział Mu-
ratow w rozmowie z „Readovką”. 

Oświadczył też, że część nagrody 
zostanie przekazana fundacji Ko-
ło Dobra, która pomaga dzieciom 
z rzadkimi chorobami.

Muratow jest trzecim Rosja-
ninem, który otrzymał Pokojową 
Nagrodę Nobla. Przed nim byli to: 
działacz na rzecz praw człowieka 
Andriej Sacharow i były prezydent 
Związku Radzieckiego Michaił 
Gorbaczow.

Na wieści z Oslo zareagował 
w piątek Kreml.

– Możemy pogratulować Dmi-
trijowi Muratowowi. Konsekwent-
nie pracuje zgodnie ze swoimi ide-
ałami, jest oddany swoim warto-
ściom. Jest utalentowany, odważ-
ny. I, oczywiście, jest to ważna na-
groda – powiedział rzecznik pra-
sowy prezydenta Federacji Rosyj-
skiej Dmitrij Pieskow. +

Maria Ressa – współzałożycielka Rapplera
Naszą misją jest was ostrzegać

58
-letnia 
Maria 
Ressa  

ma obywatelstwo 
fi lipińskie i amerykańskie, 
była swego czasu główną re-
porterką śledczą CNN w Azji 
Południowo-Wschodniej.

Wychowała się w USA. Deka-
dę temu – wraz z trzema innymi 
kobietami oraz małym zespołem 
12 dziennikarzy i informatyków 
– założyła w Manili portal o na-
zwie Rappler. Dziś jest to czwar-
ty portal informacyjny na Filipi-
nach. Zatrudnia setkę dzienni-
karzy i krytykuje politykę prezy-
denta Rodrigo Duterte, m.in. jego 
brutalną rozprawę z handlarzami 
narkotyków (śledztwo w tej spra-
wie wszczął we wrześniu Między-
narodowy Trybunał Karny).

Portal opisał również interne-
tową armię trolli, która na zlece-
nie Duterte produkowała fałszywe 
wiadomości i manipulowała nar-
racją wokół jego prezydentury.

W lipcu 2017 r. w przemó-
wieniu o stanie państwa Duter-
te oświadczył, że Rappler jest wła-
snością Amerykanów, a zatem 
narusza konstytucję. – Wiadomo-
ści Rapplera są nie tylko fałszywe, 
są niefi lipińskie – ogłosił.

Miesiąc później Filipińska Komi-
sja Papierów Wartościowych i Giełd 
(SEC) wszczęła śledztwo przeciwko 
Rapplerowi. Firmie cofnięto licen-
cję na prowadzenie działalności go-
spodarczej. W apelacji sąd zwrócił 
sprawę z powrotem do SEC, nie wi-
dząc podstaw do zabrania licencji.

W listopadzie 2018 r. rząd Fili-
pin ogłosił nałożenie kary na wy-

dawcę Rappler Holdings Corpora-
tion za uchylanie się od płacenia 
podatków i niezłożenie zeznań 
podatkowych.

W lutym 2019 r. sędzia z Ma-
nili wydała nakaz aresztowania 
Ressy za artykuł sprzed lat, który 
opisywał, jak fi lipiński biznesmen 
Wilfredo Keng jest zamieszany 
w morderstwa, handel narkotyka-
mi, handel ludźmi i przemyt.

Użyto paragrafu o zniesławie-
nie w internecie. Pozwalająca na 
to ustawa została uchwalona już 
po opublikowaniu rzeczonego ar-
tykułu, ale znaleziono na to spo-
sób: już po wejściu w życie usta-
wy o cyberzniesławieniu artykuł 
został przez redakcję odświeżo-
ny z poprawionymi literówkami 
– sąd uznał, że jest to nowa data 
„ponownej publikacji”.

Po miesiącu Ressa wyszła 
z aresztu za kaucją. W 2020 r. 
sąd uznał ją oraz autora artykułu 
Reynaldo Santosa Jr za winnych, 
z możliwym wyrokiem od sześciu 
miesięcy do sześciu lat więzienia.

– To dla nas cios, ale oczeki-
wany – mówiła Ressa po wyroku. 
– Apeluję do was, do dziennikarzy 
na tej sali, do Filipińczyków, któ-
rzy mnie słyszą, abyście chronili 
wasze prawa. Naszą misją jest was 
ostrzegać. Straszyć. Ale nie bójcie 
się. Bo jeśli nie skorzystacie z wa-
szych praw, stracicie je.

Obecnie sprawa jest w apela-
cji. Ressa ma w sumie osiem za-
rzutów, grozi jej łącznie prawie 
100 lat więzienia.

Nękanie dziennikarki wzbu-
dziło protesty na świecie. Jej 
aresztowanie i skazanie są po-

strzegane przez fi lipińską opo-
zycję i społeczność między-
narodową jako politycznie 
motywowane.

W 2018 r. Ressa została uhono-
rowana przez amerykański tygo-
dnik „Time” tytułem Osoby Roku, 
w grupie dziennikarzy walczą-
cych z fake newsami i zastrasza-
niem mediów.

Reporterzy bez Granic powo-
łali ją do swojej Komisji Informa-
cji i Demokracji. Ressa należy też 
do niezależnej międzynarodowej 
grupy monitorującej Facebooka.

Filipiny niegdyś były chwalo-
ne jako jeden z najbardziej przy-
jaznych wolności prasy kraj Azji. 
Dziś w zestawieniu Reporterów 
bez Granic są na 138. miejscu ze 
180. (Polska jest na 64., między 
Armenią i Bhutanem). l

▲ Przewodnicząca Komitetu Noblowskie-

go Berit Reiss-Andersen pokazuje zdjęcia 

Marii Ressi i Dmitrija Muratowa

FOT. HEIKO JUNGE / AP

czynię białoruskiej opozycji Swiatłanę Cicha-

Pokojowy 
Nobel 
dla dziennikarzy
Redaktor naczelny rosyjskiej niezależnej „Nowej Gaziety” 

Dmitrij Muratow i amerykańsko-� lipińska dziennikarka 

Maria Ressa to tegoroczni laureaci Pokojowej Nagrody Nobla.
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Czescy liberałowie w odwrocie
Liberalni czescy Piraci mieli 
rządzić Czechami. Ale w kam-
panii przed wyborami zalała 
ich fala fake newsów: że chcą 
sprowadzić migrantów, zabrać 
seniorom emerytury, zamknąć 
dla nich szpitale...

W marcu Piraci przeżywa-
li szczyt popularności. Wówczas 
chciało głosować na nich 34 proc. 
wyborców. Piraci szli do wyborów 
z hasłami walki z korupcją i włą-
czenia obywateli do procesu po-
dejmowania decyzji. Opowiedzie-
li się za przyjęciem euro, małżeń-
stwami osób tej samej płci, dalszą 
integracją z UE.

Właśnie wtedy rozpoczęły się ich 
kłopoty. W ciągu nieco ponad pół 
roku ich poparcie spadło do 17 proc.

Czarny PR skierowany 
do starszego elektoratu
O tym, że coś idzie nie tak, Janusz 
Konieczny, członek Piratów, dowie-
dział się, gdy wrócił ze swojej ro-
dzinnej wsi ze Śląska Cieszyńskie-
go. – Mama zaczęła mnie pytać, 
dlaczego jesteśmy za ogranicze-
niem opieki w szpitalach dla osób 
powyżej 70. roku życia. Przeczyta-
ła to w mailu, który ktoś jej pode-
słał – mówi.

Konieczny był zdziwiony, bo Pi-
raci nigdy nie mieli takiego planu. 
Zdziwił się jeszcze bardziej, gdy in-
ni seniorzy w jego okolicy zaczę-

li wypytywać go o to, dlaczego Pi-
raci chcą likwidować emerytury.

W końcu zorientował się, 
że takie wiadomości krążą 
w formie łańcuszków e-mailo-
wych w skrzynkach wielu starszych 
osób, które nie korzystają z mediów 
społecznościowych.

Partia Babisza wygrywa 
w propagandzie
Dziennikarze portalu Seznam od-
kryli, że fake newsy są tworzone 
w kręgu polityków skrajnie pra-
wicowej partii Wolność i Demo-
kracja Bezpośrednia (SPD) Tomio 
Okamury. A wiarygodności doda-
ją im politycy ANO, którzy powta-
rzają ich treści, w tym sam premier 
Andrej Babisz.

– Dlaczego pan tu w ogóle jest? 
Na pana miejscu powinien teraz 
stać Ivan Bartosz, lider Piratów 
– mówił niedawno poirytowany 
Babisz podczas przedwyborczej 
debaty w studiu telewizyjnym do 
Vita Ratuszana, szefa STAN, par-
tii samorządowców, która idzie do 
wyborów w koalicji z Piratami. Na 
Twitterze wezwał niedawno Barto-
sza, by stawił się na kolejną debatę. 
„No, chyba że Pan się boi” – dodał 
prowokacyjnie na końcu.

Piraci postanowili schować Bar-
tosza, gdy stał się obiektem ataków 
Babisza i polityków ANO. Zamiast 
niego w debatach zaczął występo-
wać właśnie Ratuszan.

Peter Just, politolog z praskie-
go Uniwersytetu Metropolitalne-
go, podkreśla, że ANO to świetnie 
naoliwiona machina PR-owa, któ-
ra nie przepuszcza żadnej okazji 
do ataku.

Gdy Piraci ostatnio zapropono-
wali, by opodatkować mieszkania, 
które Czesi wynajmują np. tury-
stom, Bartosz zaczął być nazywa-
ny przez polityków partii rządzą-
cej „neomarksistą”. ANO powtarza 
też, że Piraci chcą otworzyć grani-
ce dla migrantów i osiedlić ich w... 
domkach letniskowych Czechów, 
gdzie spędzają weekendy.

Dredy znaczą 
niedojrzałość i chaos
– Do tego dochodzą oskarżenia 
o chaos. ANO zarzuca Piratom, że 
pozamykali dla samochodów w rzą-
dzonej przez siebie Pradze za du-
żo ulic i przeprowadzają wszyst-
kie remonty naraz. Ma to świad-
czyć o tym, że są niekompetent-
ni i nieprzygotowani do rządze-
nia na wyższym szczeblu – mówi 
Just. I dodaje: – No i te dredy Bar-
tosza... One też mają świadczyć, że 
jest nieprzewidywalny.

– Tak, dredy są problemem 
– przyznaje Jan Lipavsky, poseł Pi-
ratów, który nie kryje rozczarowa-
nia sposobem, w jaki jego partia 
prowadzi kampanię.

– Z badań wynika, że nasz 
przewodniczący cieszy się led-

wie 30-procentowym poparciem 
w kraju. Ma bardzo duży elekto-
rat negatywny. A przecież on ma 
doskonały kontakt z ludźmi, nie 
sposób go nie polubić przy osobi-
stym poznaniu. Może po prostu 
mówi w telewizji zbyt zawile i lu-
dzie go nie rozumieją... – zastana-
wia się Lipavsky.

Mimo wszystko uważa, że błę-
dem było schowanie Bartosza na 
czas debat telewizyjnych z Babiszem 
i przywódcami innych partii. – Po-
winniśmy wyjść z otwartą przyłbi-
cą do tego starcia. Za mało reago-

waliśmy na dezinformację, jaką nas 
atakowali z różnych stron. Nasz PR 
okazał się za słaby. Nie mieliśmy 
w sobie tego populizmu co ANO. 
Ja z populizmem w kampanii nie 
mam żadnego problemu – dodaje.

– Nasza partia jest silna, bo po-
wstała jako ruch oddolny i nie 
jest partią władzy. Ale jeśli kiedyś 
w przyszłości rozpadnie się i spo-
tkamy się tutaj w kawiarni, by po-
pijać latte i rozprawiać nad błęda-
mi, to będę zawiedziony – doda-
je Lipavsky.
Michał Kokot, Praga

Co dalej z Polską w UE?
Doraźne konsekwencje 

orzeczenia TK będą zależeć 

dopiero od tego, czy i jak 

zostanie przełożony na kon-

kretne ustawy i działania 

wobec polskich sędziów. 

Tomasz Bielecki,  

Bruksela

Komisja Europejska wstrzymuje się 
ze szczegółowymi zapowiedziami 
swoich działań do czasu zapozna-
nia się z pisemnym uzasadnieniem 
orzeczenia TK (na razie nie zostało 
sporządzone).

Jednak już teraz zapowiada, że 
„nie zawaha się skorzystać z upraw-
nień przysługujących jej na mo-
cy unijnych traktatów” w obronie 
pierwszeństwa prawa unijnego.

Te narzędzia to głównie Krajowy 
Plan Odbudowy, reguła „pieniądze 
za praworządność” oraz postępowa-
nia przeciwnaruszeniowe z ewen-
tualnym finałem w TSUE.

KE spodziewała się 
takiego orzeczenia TK
Relacje między Brukselą i Warsza-
wą będą zależały od tego, jak wyrok 
TK przełoży się na prace ustawo-
dawcze w dziedzinie sądownictwa.

Już podczas wznowionych we 
wrześniu rokowaniań o KPO, czy-
li unijnych funduszach dla Polski, 
zakładano wariant, że wkrótce mo-
że zapaść orzeczenie TK w mniej 
więcej takiej formie jak to czwart-
kowe – bo z nieformalnych kontak-
tów z władzami Polski nie wynika-

ła gotowość do wiecznego odwle-
kania decyzji TK.

Pomimo to na stole negocjacyj-
nym położono rozwiązania nie-
jako omijające decyzję TK, czy-
li wdrażające lipcowe orzeczenia 
TSUE co do systemu dyscyplinar-
nego dla sędziów (najpóźniej do 
czerwca 2022). I to niekoniecznie 
pod hasłem „wdrażanie wyroków 
TSUE”, bo jeśli polski rząd zechce 
podtrzymać sierpniową tezę Jaro-
sława Kaczyńskiego, że Izba Dys-
cyplinarna będzie zlikwidowana, 
bo się nie sprawdziła, to nikt w in-
stytucjach Unii nie będzie kruszyć 
kopii o takie propagandowe opako-
wanie ustępstw.

Zobowiązanie do odkręcenia 
systemu dyscyplinarnego wraz 
z harmonogramem miałoby zo-
stać wpisane do KPO. A jeśli rząd 
Morawieckiego – pomimo wyroku 
TK – podtrzyma gotowość do takie-
go kompromisu, KPO może zostać 
odmrożony tej jesieni.

Natomiast bez ustępstw ze stro-
ny władz Polski KPO nie będzie 
mógł być zatwierdzony.

Defekty praworządności
Komisja Europejska wraz z przy-
wódcami krajów UE obiecali przed 
blisko rokiem Morawieckiemu 
i Orbánowi, że nie będą wniosko-
wać do Rady UE o sankcje w ramach 
nowych przepisów „pieniądze za 
praworządność” – nie przed wy-
rokiem TSUE co do ich zgodności 
z traktatami.

Dwudniowa rozprawa TSUE 
w tej sprawie jest planowana na 
przyszły tydzień, a wyrok spodzie-
wany na wiosnę.

Pomimo to Komisja szykuje się, 
by w ostatnim tygodniu paździer-
nika skierować do kilku rządów 
(m.in. Węgier, Polski, może Rumu-

nii) – oparte na rozporządzeniu „pie-
niądze za praworządność” – oficjal-
ne powiadomienia o defektach pra-
worządności z konkretnym lub bar-
dzo prawdopodobnym wpływem na 
poprawne gospodarowanie fundu-
szami unijnymi – zarówno z budże-
tu UE, jak i Funduszu Odbudowy.

To ma być sygnał, że Bruksela 
– gdy tylko wyrok TSUE potwierdzi 
regułę „pieniądze za praworządność” 
– będzie przygotowana do sięgnięcia 
po karę zablokowania funduszy – już 
od wiosny przyszłego roku.

W przypadku Polski powiado-
mienie zapewne będzie głównie 
dotyczyć problemów z prymatem 
TSUE, bo zarządzanie funduszami 
UE w Polsce jest wciąż oceniane ja-
ko poprawne.

Taki uprzedzający krok czy też 
ostrzeżenie może politycznie uła-
twić dalsze prace nad KPO, a tak-
że nad umowami, na których bę-
dzie oparte wydatkowanie pienię-
dzy z polityki spójności.

Komisja Europejska nie może 
tu pójść na duże skróty w relacjach 
z rządem Morawieckiego, bo KPO 
(wraz harmonogramem reform są-
dowych) musi ostatecznie zostać 
zatwierdzony przez kraje unijne 
w Radzie UE. Zgodnie z unijny-
mi przepisami trzeba do tego gło-
sów 15 z 27 krajów obejmujących 
65 proc. ludności Unii, choć poli-
tycznym celem jest przyjmowanie 
planów odbudowy przez konsensus.

Kary będą potrącane 
z budżetowych 
płatności dla Polski
Komisja Europejska w czerwcu 
wszczęła postępowanie przeciw-

naruszeniowe wobec Niemiec. Po-
wodem jest wyrok niemieckiego 
trybunału konstytucyjnego, który 
uzyskawszy od TSUE odpowiedź 
na swoje pytanie prejudycjalne, od-
rzucił jej kluczową część. I uznał, że 
TSUE wyszedł poza swoje kompe-
tencje powierzone mu przez Niem-
cy w traktatach unijnych (płynące 
z tego doraźne ryzyko dla niezależ-
ności Europejskiego Banku Central-
nego już zażegnano).

Pomimo to Komisja nie zdecy-
dowała się na wszczęcie takiego 
postępowania przeciwnaruszenio-
wego wobec Polski bezpośrednio 
z powodu TK, choć ten już w lip-
cu uderzył w prymat prawa Unii 
swoją decyzją o niekonstytucyjno-
ści środków tymczasowych TSUE 
w sprawie sądownictwa.

Komisja tłumaczyła, że polski 
TK jest już przedmiotem postępo-
wania z art. 7 (i to na razie wystar-
czy) – i teraz trudno rozstrzygnąć, 
czy Bruksela nadal pozostanie przy 
tym stanowisku. W każdym razie 
ono już podkreśla mankamenty TK 
(m.in. dublerzy w składzie) podwa-
żające jego prawowitość.

Natomiast w TSUE czeka teraz 
na rozpatrzenie wniosek Komisji 
Europejskiej o kary finansowe dla 
Polski za niepodporządkowanie się 
lipcowej decyzji TSUE o środku tym-
czasowym (zabezpieczeniu) m.in. 
w sprawie Izby Dyscyplinarnej.

Jeśli zapadnie decyzja o karach, 
Komisja będzie je potrącać z bu-
dżetowych płatności dla Polski 
– oczywiście pomimo orzeczeń 
polskiego TK, wedle którego te 
działania miałyby być sprzeczne 
z porządkiem konstytucyjnym.+

• Julia Przyłębska  

i Jarosław Kaczyński  

FOT. DAWID ŻUCHOWICZ / AGENCJA GAZETA

 
 

 
 

Dr. Wanda  
Buczynska-Olbromska 

 
Wspaniały, dobry człowiek. 

Sybiraczka 
Czuła i oddana żona, mama, babcia i prababcia. 

Uwielbiana teściowa. 
Doskonała okulistka, która uratowała wzrok wielu osobom. 

 
 

Żegnamy Cię, 
 

Hania, Jurek, Zuzia, Filip, Vicky, Ruby, Ollie,  
Darek, Asia, Grażyna, Danusia i Janusz 
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Polska 
wyprodukuje 
szczepionkę 
Novavaxu
Po siedmiu miesiącach przygotowań Mabion zawarł  

umowę z amerykańskim Novavaxem, w ramach której  

będzie produkował szczepionkę przeciw COVID-19 w Polsce.

 ◄ Jest już niemal pewne, że szczepionka 

Novavaxu zostanie dopuszczona  

do użytku w Unii Europejskiej, a Komisja 

Europejska już podpisała z Amerykanami 

kontrakt na dostawę do 200 mln dawek 

szczepionki dla krajów członkowskich 

FOT. MAT. PRASOWE

Karol Rębisz

O polskiej spółce biotechnologicznej Ma-
bion, której zakłady produkcyjne mieszczą 
się w Konstantynowie Łódzkim, zrobiło się 
głośno na początku marca, gdy ogłosiła pod-
pisanie umowy z amerykańską spółką Nova-
vax na produkcję testowej partii substancji 
czynnej do jej szczepionki przeciw COVID-19.

Brak nowych informacji oraz oczekiwanie 
na potwierdzenie skuteczności szczepionki 
Novavaxu mogły jednak napawać obawami, 
czy produkcja w Polsce w ogóle wystartuje.

W końcu się udało i w piątek 8 paździer-
nika Mabion poinformował o podpisaniu 
czteroletniego kontraktu na 372 mln dol., 
czyli ok. 1,5 mld zł.

Po tej informacji kurs Mabionu na war-
szawskiej giełdzie wystrzelił niemal pionowo.

Największy zysk w historii
Podpisanie umowy na masową produkcję 
szczepionki przeciw COVID-19 przez Mabion 
można uznać za zakończenie trwającego od 
niemal roku procesu. Na ten moment warto 
było jednak zaczekać, bowiem przyniesie on 
polskiej spółce największe zyski w jej historii.

Proces produkcyjny wystartuje w grudniu 
tego roku i ma trwać do 2025 r. W ciągu naj-
bliższych dwóch lat Mabion otrzyma 40 proc. 
wartości kontraktu. Pozostałe 60 proc. przy-
pada na dwa ostatnie lata umowy. Wiąże się 
to z koniecznością rozwinięcia przez Mabion 
możliwości produkcyjnych.

Niezależnie od tego, że większa część war-
tości kontraktu przypada na jego koniec, suk-
ces firmy jest trudny do podważenia. Jest już 
niemal pewne, że szczepionka Novavaxu zo-
stanie dopuszczona do użytku w UE. Komisja 
Europejska podpisała z Amerykanami kon-
trakt na dostawę do 200 mln dawek szcze-
pionki dla krajów członkowskich.

Novavax jest też na ostatniej prostej, je-
żeli chodzi o dopuszczenie preparatu m.in. 
w USA, Indiach, RPA czy Wielkiej Brytanii, 
a jego zakupem zainteresowanych jest wiele 
krajów tzw. biednego Południa, które mają 
bardzo niski odsetek osób zaszczepionych.

Jak wskazywał dr Sławomir Jaros, czło-
nek zarządu Mabion ds. technologicznych, 
w rozmowie z „Wyborczą”, pod względem 
liczby zamówień, po pomyślnej rejestracji 
w USA i UE Novavax „może być drugim co 
do wielkości dostawcą szczepionki przeciw 
COVID-19 na świecie”.

Taki rozwój wydarzeń nie jest zaskocze-
niem. Od połowy czerwca znamy wyniki ba-
dań skuteczności dwudawkowej szczepion-
ki Novavaxu, które zostało przeprowadzone 
wśród ochotników ze Stanów Zjednoczonych 
oraz Meksyku i wzięło w nim udział blisko 
30 tys. pacjentów.

Szczepionka ma ogólną skuteczność wyli-
czoną na 90,4 proc. oraz w 100 proc. chroni 
przed ciężkim zachorowaniem na COVID-19.

Oznacza to, że jest niemal równie skutecz-
na jak szczepionki wyprodukowane przez fir-
my Pfizer-BioNTech oraz Moderna i lepsza 
pod tym względem niż jednodawkowa szcze-
pionka firmy Johnson & Johnson.

Nie brakuje oczywiście głosów, że deszcz 
pieniędzy dla produkujących szczepion-
ki przeciw COVID-19 powoli ustaje, a No-
vavax ten wyścig wyraźnie przegrał. Jeżeli 
jednak weźmiemy pod uwagę fakt, że od-
powiedni poziom przeciwciał po pełnym 
zaszczepieniu utrzymuje się przez mniej 

więcej pół roku, to kolejne dawki szcze-
pionek (tak jak w przypadku szczepień na 
grypę) zwyczajnie będą konieczne do mo-
mentu wprowadzenia skutecznego leku na 
COVID-19, na który przyjdzie nam jeszcze 
chwilę zaczekać.

Do tego momentu Novavax, a razem z nim 
Mabion, powinien być spokojny o swoje 
przychody.

Co dokładnie będzie 
produkował Mabion?
Mabion ma zostać jednym z producentów 
substancji czynnej szczepionki Novavaxu. 
Co to oznacza w praktyce?

Szczepionka Novavaxu nie jest preparatem 
RNA, jak te Pfizera czy Moderny. Zasadniczo 
przy tworzeniu dopuszczonych dotychczas 
do stosowania szczepionek na COVID-19 na-
ukowcy skupiali się na szczytowym białku S 
koronawirusa SARS-CoV-2. To za jego pomo-
cą koronawirus przedostaje się do ludzkich 
komórek i wywołuje zakażenie.

Biotechnolodzy firmy Novavax postano-
wili wstrzykiwać ludziom nie genetyczny 
„przepis” na białko S, ale już gotowe (spe-
cjalnie zmodyfikowane) białko, które jest 
w stanie od razu wywołać reakcję układu 
odpornościowego.

Mabion ma być odpowiedzialny właśnie 
za produkcję tego zmodyfikowanego biał-
ka, a więc najważniejszej składowej szcze-
pionki Novavaxu.

– Wytwarzanie produktu leczniczego 
składa się z dwóch etapów. Pierwszym jest 
wytworzenie substancji czynnej, a drugim 

produktu gotowego. W przypadku produk-
tów biotechnologicznych, w tym szczepio-
nek, wytworzenie substancji czynnej od-
powiada praktycznie za większość proce-
su wytwórczego i buduje jego największą 
wartość – podkreśla dr Sławomir Jaros. I do-
daje: – W Mabionie będziemy zajmować się 
wytworzeniem właśnie tej substancji czyn-
nej szczepionki, antygenu szczepionkowe-
go w postaci rekombinowanego białka wi-
rusa. Podobne procesy będą też realizo-
wane w Czechach, gdzie Novavax posiada 
swój własny zakład produkcyjny, i Hiszpa-
nii, gdzie mieści się inny partner produk-
cyjny. Będziemy więc jednym z trzech pro-
ducentów w UE.

Kto zarobi na sukcesie  
Mabionu?
Mabion działa w sektorze biotechnologii od 
2007 r. Firma została utworzona przez czte-
ry polskie przedsiębiorstwa farmaceutycz-
ne: Genexo z Warszawy, IBSS Biomed z Kra-
kowa, Polfarmex z Kutna oraz Celon Phar-
me z podwarszawskich Łomianek. W spół-
kę zdecydowały się też zainwestować w for-
mie zakupu akcji m.in. Europejski Bank Od-
budowy i Rozwoju oraz PFR.

Główną osią działalności firmy są leki bio-
podobne oparte na tzw. technologiach bia-
łek rekombinowanych. Ich zastosowanie 
pozwala na wydajną produkcję organicz-
nych związków chemicznych, które w natu-
ralnych warunkach występują w niewystar-
czających ilościach, np. insuliny stosowanej 
w farmaceutyce.

Priorytetowym projektem jest Mabion-
CD20, lek przeznaczony dla pacjentów cier-
piących na chłoniaka nieziarnicznego i reu-
matoidalne zapalenia stawów, który jest le-
kiem biopodobnym do Rituximabu – jed-
nego z 10 najbardziej popularnych leków 
na świecie.

Niestety, sztandarowy projekt spółki od 
kilku lat ma spore problemy, a konkuren-
cja zdążyła już wypuścić na rynek swoje 
odpowiedniki.

Dlatego pieniądze z kontraktu na pro-
dukcję szczepionki są bardzo potrzebne. Po 
pierwsze, z powodu braku przychodów od 
pięć lat (wcześniej były one znikome), a po 
drugie, ze względu na akcjonariuszy spółki.

Jeżeli przyjrzymy się bliżej strukturze wła-
ścicielskiej, to zauważymy, że jest wyraźnie 
rozdrobniona, a wśród głównych właścicieli, 
poza wymienionymi wyżej firmami farma-
ceutycznymi oraz instytucjami, znajdziemy 
kilka funduszy inwestycyjnych, z cypryjskim 
Twiti Investments (inwestującym w spółki 
z branży medycznej) na czele, posiadającym 
największy pakiet akcji w spółce.

Taka struktura właścicielska jest jedno-
znaczna z dużymi oczekiwaniami na termi-
nowy zysk. Ten przez problemy z flagowym 
projektem wyraźnie się opóźniał, stąd decy-
zja o rozpoczęciu świadczenia usług dla in-
nych spółek biotechnologicznych wydaje się 
jak najbardziej słuszna.

Mabion posiada bowiem zarówno la-
boratorium badawcze, jak i infrastruktu-
rę do produkcji leków w Konstantynowie 
Łódzkim, która do tej pory była w zasadzie 
niewykorzystywana.

Dzięki produkcji szczepionki akcjonariu-
sze mogą doczekać się pierwszej w historii 
spółki dywidendy, a jak podkreślali członko-
wie zarządu spółki w rozmowie z „Wyborczą”, 
umowy – takie jak te z Novavaxem – na stałe 
mogą wpisać się w DNA Mabionu.

– Jak najbardziej jesteśmy otwarci na part-
nerstwa. Nasza strategia zakłada jak najlep-
sze wykorzystanie naszego potencjału. Gdy-
byśmy tego nie zrobili, byłoby to działanie 
co najmniej nierozsądne – mówi Adam Pie-
truszkiewicz, członek zarządu Mabion ds. fi-
nansowych. l

Ile wart jest kontrakt?

1,5
MLD ZŁ

• wart jest czteroletni kontrakt Mabionu 

z Novavaxem 
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RPO w obronie właściciela sklepu
Skargę kasacyjną do Sądu Najwyższego złożył w imie-

niu ukaranego za handel w niedzielę przedsiębiorcy 

rzecznik praw obywatelskich. Twierdzi on, że właściciel 

osiedlowych sklepów nie złamał prawa

Dominika Maciejasz

Przedsiębiorca, w obronie którego 
stanął rzecznik praw obywatelskich, 
prowadzi lokalny biznes w postaci 
kilku osiedlowych sklepów z arty-
kułami spożywczymi w Pleszewie 
w województwie wielkopolskim. 
Sprzedaje w nich także papiero-
sy i właśnie tę działalność – to dla 
sprawy kluczowe – wpisał jako do-
minującą w ewidencji firm.

O dominującej działalności 
świadczy zysk z handlu?
Dominujące PKD (Polska Klasyfi-
kacja Działalności) jest ważne, bo 
zgodnie z ustawą o ograniczeniu 
handlu w niedzielę i święta za-
kaz nie obowiązuje w placówkach 
handlowych, w których przewa-
żająca działalność polega na han-
dlu prasą, biletami komunikacji 
miejskiej, wyrobami tytoniowymi, 
kuponami gier losowych i zakła-
dów wzajemnych. Chodziło m.in. 
o wyjęcie spod zakazu np. kio-
sków z prasą, działających choć-
by na dworcach.

Ale policjanci, którzy wraz z kon-
trolerami przyszli do dwóch otwar-
tych w niedzielę sklepów mężczy-
zny, uznali, że papierosy to tylko nie-
wielka część prowadzonego przez 
niego handlu. Uznali, że złamał on 
zakaz i popełnił wykroczenie, i skie-
rowali wniosek do Sądu Rejonowe-
go w Kaliszu o ukaranie go.

Sąd stwierdził, że co prawda 
w Centralnej Ewidencji i Informa-
cji o Działalności Gospodarczej (CE-
IDG) sprzedaż detaliczna wyrobów 
tytoniowych prowadzona w wyspe-
cjalizowanych sklepach jest wpisa-
na jako dominująca, ale nie ozna-
cza to, że faktycznie tak jest.

W ocenie sądu „konieczna jest 
ocena w realiach konkretnej sprawy 
przewaga handlu danym towarem”.

Mężczyzna się odwołał, ale znów 
przegrał.

Zdaniem sądu drugiej instan-
cji ocena, czy handel danym towa-
rem jest rzeczywiście dominujący, 
ma charakter ekonomiczny i zależy 
od dochodów przedsiębiorcy – czy 
główny zysk czerpie właśnie z han-
dlu papierosami, czy też innymi wy-
robami. A tego warunku prowadzą-
cy biznesu nie spełnił, bo więcej za-
rabiał na handlu spożywką.

Na dodatek zmian w ewidencji 
działalności dokonał w 2018 roku, 
czyli wtedy, gdy w życie weszła usta-
wa o zakazie handlu w niedzielę.

Był to ewidentny zabieg mający 
ochronić jego sklepy przed zaka-
zem handlu. Wcześniej w ewiden-
cji deklarował, że jego główne PKD 
to sprzedaż detaliczna w niewyspe-
cjalizowanych sklepach z przewa-
gą żywności, napojów i wyrobów 
tytoniowych.

Ostateczny werdykt sądu to 2 tys. 
zł kary dla przedsiębiorcy.

Granice zakazu mają być 
pewne i przejrzyste
Jako że mężczyzna wyczerpał całą 
krajową ścieżkę sądową i nie miał 
się już gdzie odwołać, zwrócił się 
do rzecznika praw obywatelskich, 
by ten wystąpił do Sądu Najwyż-
szego w jego imieniu. A ten zaskar-
żył orzeczenie sądu okręgowego 
w całości.

RPO zarzucił m.in. błędną wy-
kładnię pojęcia „przeważającej 
działalności gospodarczej”. Bo sąd 
uznał, że oba kryteria – rodzaj dzia-
łalności wpisany do rejestru, a także 
kryterium ekonomiczne (czyli po-
równanie wielkości sprzedanych 
dóbr) – należy rozpatrywać łącznie.

– Tymczasem pojęcie przeważa-
jącej działalności gospodarczej po-
winno być rozumiane ściśle, a de-
cydująca w tym zakresie jest sama 

tylko treść wpisu w odpowiednim 
rejestrze – argumentuje Stanisław 
Trociuk, zastępca rzecznika praw 
obywatelskich.

I to właśnie ten wpis – zdaniem 
Trociuka– jest kluczowy dla usta-
lenia przeważającej działalności 
i faktu, czy podlega ona zakazowi 

handlu. Za taką właśnie interpreta-
cją prawa opowiedział się w świe-
żym wyroku (z 26 maja 2021 r.)  
Sąd Najwyższy. „Przeważająca dzia-
łalność, o której mowa, oznacza 
rodzaj przeważającej działalno-
ści wskazany we wniosku o wpis 
do krajowego rejestru urzędowe-

go podmiotów gospodarki naro-
dowej” – czytamy w orzeczeniu SN. 
I dalej: „Istotna w tej mierze jest kla-
syfikacja PKD”.

W skrócie oznacza to, że Sąd Naj-
wyższy uznał, iż deklaracja przed-
siębiorcy jest wystarczająca, bo tym 
kryterium posłużył się sam usta-
wodawca, konstruując tekst usta-
wy o zakazie handlu.

A skoro tak napisano ustawę, to 
obowiązuje reguła interpretacyjna 
„nie wolno interpretować tekstów 
prawnych w taki sposób, aby ich 
pewne fragmenty okazały się zbęd-
ne” (per non est). 

Czyli wpis w dokumentach jest 
nadrzędny, koniec kropka.

A co z faktem, że mężczyzna 
zmienił dominujące PKD w momen-
cie wejścia w życie nowych przepi-
sów? Czy to nie świadczy o tym, że 
szukał luki prawnej, aby celowo 
ominąć przepisy? Otóż takie – jak-
by niektórzy powiedzieli – cwaniac-
two, nie ma znaczenia, jeśli chodzi 
o przepisy. Bo w pierwszej kolejno-
ści ocenia się zgodność postępowa-
nia przedsiębiorcy z ustawą, a kwe-
stie moralne pozostają drugorzęd-
ne. Wystarczy, że termin zareje-
strowania działalności czy zmian 
jej charakteru w ewidencji nie jest 
w ustawie obostrzony. Skoro usta-
wa mu tego nie zabrania, to znaczy, 
że nie łamie on prawa. 

Ponadto sama ustawa o zakazie 
handlu ma dawać – zdaniem rzecz-
nika – pewność co do granic tego za-
kazu, którą ustawodawca powiązał 
z treścią wniosku o wpis PKD albo 
wniosku o jego zmianę, i daje gwa-
rancję pracownikom co do stabil-
nego wymiaru czasu pracy i wyna-
grodzenia. Mówiąc wprost: pracow-
nicy mają pewność, że pracodawca 
może zażądać od nich przyjścia do 
pracy w każdą niedzielę.

Co istotne, mężczyzna najpraw-
dopodobniej zapłacił już karę (choć-
by przy udziale komornika), bo je-
go wyrok się uprawomocnił, a wy-
kroczenie przedawniło. Jednak jeśli 
kasacja się powiedzie, będzie mógł 
domagać się od skarbu państwa 
zwrotu tych pieniędzy. l
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WYCIĄG Z OGŁOSZENIA  NA SPRZEDAŻ NIERUCHOMOŚCI

- WŁASNOŚĆ POWIATU WROCŁAWSKIEGO

Nieruchomości przeznaczone pod aktywność 
gospodarczą (przemysł)

Zarząd Powiatu Wrocławskiego dnia 6 października  2021 r. ogłosił:

I przetarg ustny nieograniczony, licytację na sprzedaż nieruchomości - własność Powiatu 

Wrocławskiego. 

PRZETARG DOTYCZY: sprzedaży prawa własności nieruchomości (sprzedaż kompleksu działek 

gruntowych o numerach ewidencyjnych: 85/7 pow. 3,4233 ha (KW nr WR1K/00247589/5), 85/8 
pow. 10,1855 ha (KW nrWR1K/00151734/7, 84/11 pow. 9,2879 ha (KW nr WR1K/00247589/5), 

84/12 pow. 1,4460 ha, 88/1 pow. 9,7544 ha (KW nr WR1K/00151734/7), o łącznej pow.  34,0971 ha 
w jednym przetargu), położonych w obrębie Krzyżowice-Wierzbica, gm. Kobierzyce.

Cena wywoławcza netto w zł (do wylicytowanej ceny netto zostanie doliczony należny prawem 

podatek VAT) - 68 194 200,00 zł; wysokość wadium - 6 819 420,00 zł; wysokość minimalnego 
postąpienia - 681 950,00 zł

Miejsce i termin przetargu – ul. T. Kościuszki 131, 50 – 440 Wrocław; siedziba Starostwa 
Powiatowego we Wrocławiu, pokój 118, piętro I;  9 grudnia 2021 r. godz. 10:00

Wadium powinno być wniesione  do 3 grudnia 2021 r.

Ogłoszenie na sprzedaż w/w nieruchomości zostało zamieszczone do wglądu na tablicy ogłoszeń 

Wydziału Geodezji i Gospodarki Nieruchomościami Starostwa Powiatowego we Wrocławiu 

(II piętro), przy ul. Kościuszki 131, na elektronicznej tablicy ogłoszeń Starostwa Powiatowego 

we Wrocławiu, stronie internetowej powiatu wrocławskiego www.powiatwroclawski.pl  i stronie 

bip Powiatu Wrocławskiego.

Szczegółowe informacje dotyczące sprzedaży w/w nieruchomości można uzyskać  od poniedziałku 

do piątku w godz. 7.45 – 15.45 w Wydziale Geodezji i Gospodarki Nieruchomościami Starostwa 

Powiatowego we Wrocławiu (ul. Kościuszki 131), pok. 237,  tel. 71 722 17 54; sprawę prowadzi: 

Małgorzata Przybylska. 

OGŁOSZENIE 34129867

Sygn. akt III Ns 50/21

OGŁOSZENIE
Sąd Rejonowy dla Łodzi-Śródmieścia 
w Łodzi, III Wydział Cywilny, zawiadamia o po-

stępowaniu w sprawie o sygn. akt III Ns 50/21 

z wniosku Anny Banasiak i Marka Banasiaka, 

przy udziale Miasta Łodzi, o 

zasiedzenie udziału w nieruchomości 
położonej w Łodzi przy ul. Folwarcznej 26a, dla 

której prowadzona jest księga wieczysta o nu-

merze LD1M/00022148/3, pozostającego 

w posiadaniu Anny Banasiak i Marka Banasia-

ka. Sąd wzywa wszystkich zainteresowanych, 

aby w terminie trzech miesięcy od dnia ukazania 

się niniejszego ogłoszenia zgłosili się do tego 

sądu i udowodnili swoje prawa, gdyż w przeciw-

nym razie mogą być pominięci w postanowieniu 

stwierdzającym zasiedzenie udziału w opisanej 

nieruchomości.

OGŁOSZENIE 34130093
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Seniorzy do pracy!

• Przypomnijmy, 

że zakaz handlu nie 

obowiązuje w:

1  kolejne dwie 

niedziele poprze-

dzające pierwszy 

dzień Bożego Naro-

dzenia;

2  niedzielę bezpo-

średnio poprze-

dzającą pierwszy 

dzień Wielkiej Nocy;

3  ostatnią nie- 

dzielę przypa-

dającą w styczniu, 

kwietniu, czerwcu 

i sierpniu.

• Na wejście w życie 

czeka już nowa usta-

wa, zgodnie z którą 

otwarte w niedziele 

mogą być tylko te 

placówki, których 

co najmniej połowę 

dochodów stanowi 

działalność pocz-

towa. Jest to efekt 

masowego otwiera-

nia sklepów, w tym 

dużych sieci handlo-

wych jak Biedronka, 

w niedziele, choć 

sprzedają one  

głównie spożywkę, 

ale można w nich 

także odebrać prze-

syłkę.

• Niedawno nieoczeki-

wanie związek zawo-

dowy „Solidarność” 

i dwie organizacje 

zrzeszające przedsię-

biorców zwróciły się 

do Senatu o rozważe-

nie zaproponowanych 

przez nich poprawek 

do świeżo uchwa-

lonej ustawy. Ma on 

polegać na zgodzie 

na odpłatną pracę 

członków rodziny 

właściciela biznesu 

(zgodnie z przepisami 

może on otworzyć 

w niedzielę sklep, jeśli 

sam „stoi za ladą”) 

i m.in. emerytów. l

• Zgodnie z ustawą o ograniczeniu handlu w niedzielę i święta zakaz 

nie obowiązuje w placówkach, w których przeważająca działalność 

polega na handlu m.in. prasą, biletami komunikacji miejskiej i wyroba-

mi tytoniowymi    FOT. RADOSŁAW JÓŹWIAK / AGENCJA GAZETA

eprasa.pl c989b26154
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Rzucić się na bydlaka,  
ale ostrożnie
W Las Vegas półtora roku 

po pierwszej porażce w za-

wodowej karierze Adam 

Kownacki sprawdzi, czy 

jeszcze ma szczękę do wiel-

kiego boksu wagi ciężkiej.

Marek Deryło

Jeśli 32-letni Kownacki znów przegra z pod-
starzałym Finem Robertem Heleniusem, na 
pewno przestanie być traktowany poważnie 
w kontekście walki o mistrzostwo świata. Bo 
już samo to, że zaszedł tak wysoko, że może 
poważnie o takich pojedynkach myśleć, jest 
sprawą wielce tajemniczą. Nie ma imponu-
jących warunków fizycznych, do ringu wno-
sił zawsze wielki brzuch i dziurawą obronę.

Stojąc naprzeciwko niego poza ringiem, 
dopiero po spojrzeniu na jego powybijane 
kostki w pięściach można znaleźć potwier-
dzenie, że to bokser. Gdy dwa lata temu przy-
leciał w rodzinne strony, do Łomży, i spotka-
nie z nim zorganizowano w dużej tamtejszej 
siłowni, wśród muskularnych podlaskich by-
ków wyglądał skromnie. Jego słynny brzuch 
przebijał się spod bluzy, chciało się też przy-
klasnąć temu, kto wymyślił Kownackiemu 
pseudonim ringowy „Babyface”, czyli „Dzie-
ciak” lub dosłownie: „Dziecinna twarz”.

Co walka z Heleniusem, 
to nowy syn 
Do Nowego Jorku wyjechał z podłomżyńskiej 
wsi jako siedmiolatek. Nie mówił oczywiście 
po angielsku, w dodatku szybko tył – w wieku 
15 lat ważył 115 kg (nie były to mięśnie). Ale być 
może jeszcze większe „zainteresowanie” niż 
w brooklińskiej szkole budził w tamtejszych 
dyskotekach, gdzie zarabiał jako ochroniarz, 
człowiek od czarnej roboty. Każdy drab czuł 
się pewnie, widząc, że porządku pilnuje gru-
basek wyglądający jak duże dziecko.

Najkomiczniej było na ważeniu przed wal-
ką Kownackiego z Amerykaninem Geraldem 
Washingtonem w 2019 r. Rywal przesłużył 
sporo w amerykańskiej marynarce wojen-

nej, grał w futbol amerykański, na tle Pola-
ka wyglądał jak Arnold Schwarzenegger. Ale 
w ringu z nim wytrwał tylko pięć minut, przy-
jął w tym czasie prawie 60 ciosów.

W dyskotekach Kownackiemu też szło 
dobrze. No i bywało romantycznie. Bo gdy 
do restauracji na pierwszą randkę zabrał 
dziewczynę – obecnie swoją żonę, też emi-
grantkę z Polski – dostał wiadomość, że jest 
potrzebny, by kogoś zdzielić po głowie. Poje-
chał, wybranka siedziała sama, nie wiedząc 
zupełnie, dlaczego została tak chamsko wy-
stawiona. Kownacki następnego dnia wrócił 
z kwiatami; jeszcze pewnie zyskał dodatko-
we punkty, ponieważ całą sytuacją z awaryj-
nym wezwaniem niechcący stworzył wraże-
nie, że wcale mu tak nie zależy.

Adamowi i Justynie Kownackim kilka 
miesięcy przed pierwszą walką z Heleniu-
sem urodził się syn – Kazimierz. Dzień po re-
wanżu pani Justyna ma urodzić Tadeusza. Do 
Las Vegas oczywiście nie poleciała, w mar-
cu 2020 r. realizator transmisji pokazywał, 
jak zakrywa twarz, widząc męża na deskach.

Kownacki był już tak dużą gwiazdą wśród 
Polonii, że również żona zajęła stosowne miej-
sce w hali. Polacy tłumnie przybyli do hali na 

Brooklynie, a zwycięstwo ich kolejnego boha-
tera – po Andrzeju Gołocie i Tomaszu Adam-
ku – miało być efektowne. Helenius miał wte-
dy 36 lat i sporo poważnych kontuzji za sobą. 
Ale też dwa metry wzrostu i ręce jak u kowala. 
Kownacki (niższy o mniej więcej 10 cm) atako-
wał, lecz Fin się odgryzał. W czwartej rundzie 
sponiewierał Polaka, który chwiał się jeszcze 
w drodze z ringu do szatni. 

Odzyskawszy jasność umysłu, Polak – któ-
ry znacznie lepiej mówi po angielsku niż w oj-
czystym języku – zaskoczył smaczną polsz-
czyzną, mówiąc o zachowaniu rywala, któ-
ry w czwartej rundzie poczuł krew: „Rzucił 
się na mnie jak bydlak”.

Nowa odsłona Kownackiego
Helenius rzucił się jak bydlak, gdy czysto 
i mocno trafił Kownackiego, bo poczuł wielkie 
pieniądze. Nazwisko Polaka sporo już wtedy 
ważyło, wiedział, że może wybić się do walk 
o duże pieniądze. Kownacki zarabiał nie naj-
gorzej na swoich walkach, sporo inwestował 
– również w ukochanego bitcoina, najsłyn-
niejszą kryptowalutę, czyli monetę wirtual-
ną, pozbawioną fizycznego nośnika, prze-
chowywaną w komputerze lub smartfonie 

– a Helenius dziadował. Przez porażki i kon-
tuzje narobił sobie sporo długów, musiał do-
rabiać w odlewni.

Po zwycięstwie nad Polakiem nie dostał 
jednak wielkich walk – w czołówce wagi cięż-
kiej jest tłok, a jeszcze pandemia sytuację wiel-
ce skomplikowała. Znów powalczy z Kow-
nackim, ich pojedynek będzie rozgrzewką 
w Las Vegas przed trzecią walką Tysona Fu-
ry’ego z Deontayem Wilderem.

Kownacki po pierwszej walce mówił „Wy-
borczej”: – Pierwszy raz w karierze mi się to 
zdarzyło, by jeden cios tak mnie wyłączył, 
bym tak długo dochodził do siebie. Nie wy-
kluczam, że moja odporność nagle spadła. 
Andrzej Gołota miał na początku szczękę ze 
stali, a pod koniec kariery padał na deski du-
żo częściej. Zobaczymy, jak będzie ze mną.

Jego obawy były zasadne – boksował przez 
całą karierę skrajnie ofensywnie, nie mając 
szczelnej obrony. Zbierał mnóstwo na głowę 
nawet od nie najlepszych rywali.

Przed rewanżem powiedział nam, że 
podczas sparingów żadnych niepokoją-
cych sygnałów w głowie po przyjmowaniu 
ciosów nie zauważył, opowiadał, że bar-
dzo dużo pracował nad lewym prostym, 
by nim zajmować dosłownie i w przenośni 
głowę rywala, uniemożliwiając składanie 
się do kontrujących uderzeń. – Stylu wal-
ki już nie zmienię, zawsze będę boksował 
ofensywnie. Ale chcę być trochę ostroż-
niejszy – powiedział.

Zapuścił dużą brodę, na spodenki dodał 
logo bitcoina (by podkreślić, jak bardzo czuje 
się związany z nowatorskimi finansami; nie 
dostał za to pieniędzy), na nowych zdjęciach 
albo wciągnął wielki brzuch, albo znacznie 
go zmniejszył. Wie, że przed nim kluczowa 
walka w karierze.

Helenius zapewnia, że jest w życiowej for-
mie, mówi, że chce dostać po kolejnym zwy-
cięstwie nad Kownackim walkę o mistrzo-
stwo świata. Tłumaczył: „To już ostatnie la-
ta mojej kariery i postawię na szali wszyst-
ko, co mam”. O rewanżu z Polakiem mówił 
swego czasu buńczucznie: „Ale po co on chce 
się znowu ze mną bić?”.

Walki Kownacki – Helenius oraz Fury 
– Wilder będzie można obejrzeć w TVP Sport 
nad ranem w nocy z soboty na niedzielę.+

TVP płacze po utracie skoków
Od listopada skoki narciarskie 
można będzie obejrzeć w sta-
cjach TVN i Eurosport. Grupa 
Discovery nie przyznała Tele-
wizji Polskiej sublicencji.

To rewolucja na rynku. W prawie 
każdy zimowy weekend skoki oglą-
da kilka mln widzów – czasem czte-
ry, czasem pięć, a czasem sześć. Na-
wet zawody w Japonii, rozgrywane 
głęboką nocą polskiego czasu, zacią-
gnęły przed telewizor w ubiegłym 
roku prawie milion osób.

By uświadomić sobie skalę tego 
fenomenu, można spojrzeć na oglą-
dalność fazy play-off w lidze NBA 
w Stanach Zjednoczonych. W tym 
roku średnia wyniosła mniej niż 
4,5 mln widzów.

TVP przez lata zgarniała więk-
szość odbiorców, choć dzielnie kon-
kurował z nią Eurosport. Polski pu-

bliczny nadawca dbał bardzo o wi-
dzów, budził nawet duże zdziwienie 
wśród zagranicznych dziennikarzy 
opisujących skoki, gdy na zawody po-
za Polską wysyłał bardzo liczną gru-
pę ludzi, busów, wozów transmisyj-
nych itd. Gdy Dawid Kubacki wygry-
wał w 2020 r. Turniej Czterech Skocz-
ni, po ostatnim konkursie czekał na 
niego w Austrii w Bischofshofen pre-
zenter „Wiadomości” TVP. Gdy wcze-
śniej inaugurowano tamten sezon 
w Wiśle, realizator transmisji osten-
tacyjnie przenosił podczas przerwy 
w zawodach kamerę z oblicza pre-
zydenta RP Andrzeja Dudy lub pre-
zesa TVP Jacka Kurskiego na powie-
wające w górze flagi Polski, a później 
z powrotem na polskich notabli. Pol-
ska telewizja rządowa kochała sko-
ki nie tylko z powodów finansowych, 
jednak nie wszystko w kwestii poka-
zywania ich u siebie zależało od niej 

– korzystała z sublicencji przyznawa-
nej jej przez grupę Discovery (nale-
ży do niej TVN).

Tym razem TVP sublicencji nie 
dostała. W nowym – olimpijskim 
– sezonie, który zacznie się w listo-
padzie, Telewizja Polska pokaże tyl-
ko zawody w Wiśle oraz Zakopa-
nem, a także mistrzostwa świata 
w lotach. Pozostałe konkursy bę-
dzie można oglądać w TVN, Euro-
sporcie oraz na platformie Player.

pl. Wymogi specjalnej ustawy o ra-
diofonii i telewizji zostaną więc speł-
nione – TVN jest stacją ogólnopol-
ską, a według polskiego prawa naj-
ważniejsze dla Polaków sportowe 
imprezy muszą być transmitowa-
ne przez darmową telewizję.

TVP napisała: „(...) Trudno nie 
wiązać tej decyzji z próbą wpisa-
nia sportu w spór polityczny wokół 
stacji TVN i używania skoków nar-
ciarskich jako swoistego zakładni-
ka w tym sporze. (...)

Dbając o polski sport oraz in-
teres społeczny apelujemy do gru-
py Discovery o wyłączenie sportu 
z trwającego sporu politycznego 
i podjęcie negocjacji w dobrej wie-
rze, aby nie niszczyć tego, co Tele-
wizja Polska przez wiele ostatnich 
lat budowała”(...)

Dystrybutorem praw do oferty 
FIS na całą Europę jest spółka In-

front. Telewizja Polska starała się 
pozyskać prawa na polski rynek 
bezpośrednio od Infrontu, ale nie 
otrzymała możliwości wystąpie-
nia w rynkowym i uczciwym prze-
targu. Grupa Discovery bowiem po-
zyskała prawa na całą Europę (po-
nad 40 rynków krajowych) nie do-
puszczając TVP do negocjacji, jed-
nocześnie zapewniając, że udzieli 
publicznemu nadawcy sublicencji. 
Discovery posiada prawa do skoków 
od 2015 roku i dotychczas udziela-
ła zgodnie z honorowym zapewnie-
niem sublicencji Telewizji Polskiej. 
Teraz, w akcie politycznej rozgryw-
ki, łamie dane słowo i próbuje zde-
struować społeczny fenomen. (...)

Liczymy na opamiętanie, po-
wrót zdrowego rozsądku, odrzu-
cenie intencji politycznych i współ-
pracę (...)”. +
Marek Deryło

• Pierwsza walka Kownackiego i Heleniusa rozegrana 7 marca 2020 w Nowym Jorku 
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